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Zwyciężamy!

Idziemy!
ś. p.

Z Broszczyków Zofja Piętkowa 
po krótkich lees ciężkich cierpieniach zmarła dnia 23 grudnia 1929 

rokn przeżywszy lat 37.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok za szpitala położniczego 

przy ul. Aleja nastąpi w środę dnia 25 grudnia o godz. 2 popoł. 
na cmentarz parafialny w Sosnowcu. Nabożeństwo żałobne odpra­
wione zostanie w sobotę dnia 28 grudnia 1929 r.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają pogrążeni w smutku 
Mąż, dzieci i rodzina.

babi iłamratm i ni s. i
ODDZIAŁ w SOSNOWCU

3-go Maja Nr. 17. Telefony 270—271 i
Przyjmuje wkłady na rachunek bieżący, kwity 
lokacyjne i książeczki oszczędnościowe w złotych 
i obcych walutach na dogodnych warunkach.

Wykonuje wszelkie czynności bankowe punktualnie i korzystnie. 
Kupno i sprzedaż walut i czeków zagranicznych.

Kasa czynna od 8'/e — 14-ej i od 16 — 171/..

ul.

P H U L
ARGENTA

Rozłam w Krakowie
wśród socjalistycznych sportowców.

PROF. KAZIMIERZ BARTEL
TWORZY GABINET.

WzYRSZAWA, 25.12. (Teł. wl.) Pan 
premjer BarteJ przybył dziś rano do 
Warszawy i o godzinie 11 odwiedzi! 
p. o. premjera Świtalskiego, którego 
prosił o prowadzenie agend, dopóki 
nie utworzy gabinetu.

W godzinach popołudniowych p. 
premjer Bartel przyjął posła Sławka, 
prosząc Bezpartyjny Blok Współpra­
cy z Rządem o współpracę z Rządem, 
a następnie przyjął p. o. ministra Za­
leskiego, Kuehna i Matuszewskiego. 
O godzinie 4 m. 30 bawił na półtora­
godzinnej audjencji w Belwederze, 
a o godzinie 7 przyjął gen. Składkow

skiego. Prace nad ułożeniem listy Rzą 
du są niemal ukończone. Zmiany o- 
sobowe będą niewielkie. Kilka tek 
przejdzie w ręce nowych ministrów, 
których nazwiska trzymane są w 
tajemnicy.

Mają ustąpić pp.: Car, Boerner, 
Niezabytowsk1, płk. Prystor. Praca 
nad formowaniem gabinetu zakoń­
czoną zostanie w piątek, lub w sobo­
tę. W końcu tygodnia nastąpi zaprzy 
siężienie.

Dz>ś wieczorem p. Bartel wyjechał 
do Lwowa, skąd powróci do Warsza­
wy w piątek rano.

KRAKÓW, 25.12. (AW). W ostat­
nich dniach zaszły dalsze zmiany w 
krakowskiej partji socjalistycznej. 
Mianowicie dyrektor Okręgowego 
Związku Kas chorych p. Klemensie­
wicz, piastujący godność prezesa Le­
gji, najsilniejszego wśród organiza­
cyj socjalistycznych związku sporto­
wego, liczącego 1000 członków, prze­
ciągnął na stronę frakcji rewolucyj­
nej znaczną część sportowców socja­
listycznych.

P. Klemensiewicz zwołał nadzwy­
czajne walne zebranie Legji, na któ­
rem pos. Żuławski i Masteik wysunę­
li redaktora Korolewicza z „Naprzo­

du" jako konii-ikandydata p. Kle­
mensiewicza na stanowisko prezesa 
Legji. P. Klemensiewicz uzyskał jed 
nak większość, tak, iż około 600 ludzi 
przeszło do obozu rządowego. Socja­
liści 6ą w obawie o swoje boisko spor 
towe Legji oraz urządzenia i przy- 
lx>ry sportowe, które nabyli ogrom­
nym sumptem przed kilku laty.

Jest to już drugi z rzędiu rozłam w 
tutejszej partji socjalistycznej. Pier­
wszy spowodowali urzędnicy Kasy 
chorych, którzy w liczbie około 150 
utworzyli grupę frakcyjną z. preze­
sem Hartem i wiceprezesem Zychowi 
ezem, dyrektorem Kasy chorych.

Klęska Hugenberga
podczas plebiscytu.

BERLIN, 25-12. Prowizoryczny wy­
nik głosowania plebiscytowego nad od 
rzuconym przez Reichstag projektem 
t. zw. ustawy wolnościowej jest na­
stępujący: na 41.520.735 uprawnio­
nych do głosowania za projektem na­
cjonalistycznym, czyli przeciwko pla­
nowi Younga głosowało 5.652.458 osób,

tj. 15.5 proc; 525.542 osoby głosowało 
przeciwko projektowi nacjonalistycz­
nemu. Dla przyjęcia projektu nacjo­
nalistycznego potrzebna była wię­
kszość absolutna uprawnionych do gło 
sowania, to znaczy zgórą 20.760.000 
głosów.

Właścicielom pensjonatu „Pa­
wlus” w Bystrej na Śląsku za 
okazaną nam życzliwość i tro­
skliwą opiekę w czasie naszego 
pobytu z chorym dzieckiem w 
Ich wzorowo utrzymanym pen­
sjonacie, składają tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie 
8850 Kwasikowie.
Sosnowiec, dn. 23-XII 1929 r.

Tuhaczewski zapowiada
WZNIECENIE POŻOGI WOJENNEJ.

MOSKWA, 23.12. — Tuhaczewski. 
przemawiając w alkadetmji wojennej 
na temat przyszłej wojny, stwierdził, 
że wojna ta rozegra się już w najbliż 
6zym czasie. Będzie ona jeszcze bar­
dziej krwawa od poprzedniej, dlate­
go Sowiety już obecnie muszą się do 
nie przygotować. Przygotowania wo­
jenne winny iść w parze z rozwojem 
przemysłu.

W końcu zaznaczył, że Sowiety po­
winny przygotowywać się nie do 
wojnz. obronnej. Lxaz .zatzcjmftj.

Echa
KONTREDANSÓW W SZKOL­

NICTWIE.
WARSZAWA, 25.12. (Ted. wł.) Naj­

wyższy Trybunał Administracyjny 
rozpatrywał skargę profesora gim­
nazjalnego, b. posła Miahałlkiewicza, 
którego „dla dobra służby" na orze­
czenie ministra oświaty z dnia 15 li­
stopada 1927 r. przeniesiono z Pozna­
nia do Skierniewic. Było to jedno z 
serji przeniesień dla dobra służby po 
rozwiązaniu Sejmu i przed wybora­
mi do obecnego Sejmu.

Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny wyirokiem swym orzeczenie 
ministra uchylił, wychodząc z założe­
nia, że jest ono niezgodne z ustawą, 
gdyż minister powinien bvł wysłu­
chać opinji szkolnej Rady Krajowej.

Tereny naftowe
W POW. STOPNICK1M.

WARSZAWA, 25-12. (Tel. wl.) We 
wsi Wojcze pow. Stopnickiego przy­
stąpiono do wiercenia próbnego szybu 
naftowego. Wiercenia te odbywają się 
na terenie 500 morgów, zakupionym 
przez Min. przemysłu i handlu.

Sprawa Jakubowskiego
PRZED TRYBUNAŁEM NAJWYŻSZYM.

BERLIN, 25.12 (AW.). Przed Trybu- 
nałem Najw yższym Rzeszy w LąóskcUi

rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
braciom Nogensom i ich matce Kelle- 
rowej, sprawcom morderstwa na oso­
bie małego Nogensa, za które został 
stracony robotnik polski Jakubowski.

Stalin uniknął
SKRYTOBÓJCZEJ KULI G. P. U.

MOSKWA, 25.12 — GPU. wykryło 
spisek na życie Stalina, uknuty przez 
kilku dowódców’ oddziałów G. P. U., 
przydzielonych do pełnienia służby 
ochronnej na Kremlu.
Przywódcy' sprzysieżenia Derziba- 

szew i Krugłow chciela po zamordo­
waniu Stalina proklamować dyktatu­
rę jednego z przewódców opozycji 
prawicowej, który podobno nic o 
tem nie wiedział.

Plan zamachu wykryto dzięki zdra 
dzie jednego ze spiskowców, których 
aresztowano i rozstrzelano.

Najserdeczniejsze tyczenia
z okazji Świąt

BOŻEGO NARODZENIA 
składa swoim Szanownym

Klijentom 

PAWEŁ KUCHARSKI 
mag. galant.

Sosnowiec, 24.X1I.1929 r.



!V» V?f>.„TTUK JER Z A UHODNT wtorek 24 <rHi<I'nTa 1929 roku.

▲▲▲▲▲▲▲▲▲▲▲▲▲AAAAAAAAAj1RESTAURACJA—DANCING

LOCARNO”
SOSNOWIEC, UL. SADOWA 3. TEL. 4-10.

W oba dni Świąt Bożego Narodzenia od godz.
3 popoł. Five o’clocki

Wieczorem atrakcje artystyczne całego zespołu.
ZMIANA PROGRAMU. 8856

II I dnia 1 stycznia 1930 r. przy restau*
UWS^d. racji zostaje otwarta aala reprezenta- 
cyjn. w lokalu po b. kinie „OAZA”, którą wynajmuje 
się na bale przyjęcia towarzyskie, odczyty, koncerty,rauty itp. 
Zamówienia przyjmuje Cukiernia Warszawska i Locarno.

NA GWIAZDKĘ
wielkim wyborze książki obrazkowe i dla młodzieży. Mando­

liny, gitary, skrzypce, mandole, futerały, smyczki poleca

Księgarnia „Polonja”
Sosnowiec Hale „Rozwoju”, Tel. 5-36. 

Wypożyczalnia najnowszych książek.
Koncesjonowana Szkoła pisania na maszynach. Wpisy 

i informacje w księgarni „Polonja”.

Program radjowy
NA WTOREK 24 GRUDNIA. fl »)
.... ... „ . .. j dy sląskie — wieniec kolend ludowyw«ll|. Bożego Narotoente. S,«kŁh „ opraoowoM.i i pod Mer,

KATOWICE:
fi.58 —Sygnał czasu z Obserwatorium A 

stronomicznego w Warszawie oraz hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie.

12.05 — Koncert z płyt gramofonowych. 
15.00 — Przerwa.
16.45 — Transmisja z Warszawy. Życzenia 

gwiazdkowe p. Generała Wróblewskie­
go, dowódcy korpusu nr. i dla żołnie­
rzy.

17.00 — Transmisja słuchowiska dla dzieci z 
Warszawy. > ..

17.45—Transmisja audycji kolendowej z 
Krakowa.

18.15— Transmisja słuchowiska z Wilna.

DWIE WIGILJE.
L cvklu: Przeźrocza z przed piętna­

stu laty.
Od Pantyru, co wystrzelił w pod­

niebne przestworza jodłowym krzy­
żem, dźwigniętym rękami Żelaznej 
Brygady Legjonu Hallera, pędzi na 
skrzydłach rozszalałej wichury, śnież­
na zadyma. .

Kurzawica - wiidmo, bije straszliwie 
o grzbiety karpackie Rafajłowej, jak­
by kłębowisko wężowe, z przeraźli­
wym świstem wali się tumanami śnie­
życy na wioskę, wpada w krętą gar­
dziel Horodyszcza. łomoce szatańskie- 
mi skrzydłami nad okopami ..Trzecia­
ków”, przewala się nad schronami 
Moskali, uderza z wściekłością o 
szczyty Leardy i Maksymca, skłębią 
się gwałtownie przed ich zaporami 
skalnemi i z rykiem mknie po zalesio­
nych zboczach Zielonej.

Hej! zadyma, zadyma....
Pod piekielnym jej na porem gną 

się jak trzcina smukłe smreki, masz­
towe jodły trzeszczą w pniach. łamią 
s:ę, i z grzmotem padają w przepast­
ne wykroty górskie.

Hej, hej! zadyma....
Zmiotła migiem cale łachy leśne, 

ze skowytem zbitego stworzenia ru­
nęła w wydmuchowiska Fenterale, 
zawyła na wykrocie Pasiecznej, ięk- 
ła potępieńczo nad Pniowem i z łka­
niem upiornych tłumów z wal da się 
na pobojowiska Mołotkowa.

Hej! zadyma, zadyma....
Poderwała się znów piekielnica, 

skoczyła źlebiokiein Lukawca. chlus­
nęła na odlew chatynki Hwozda i zci- 
chła na garbie W erpila.

Nie spoczęła długo... Skotłowały ją 
podmuchy, idące w taniec od Żuraków 
i Pohoryfca. Zerwała się, zarechotała 
wściekle, bryzguęła kurza wrą, prze­
szła huraganem nad Starunią, z jaz­
gotem hybnęla się przez wertepy Ma- 
niawy i Porohów, a zatoczywszy ko- 
lisko. runęła przez Borauczna. na ska­
liste łono Pasieczaoki

t 
t ►

r*‘■*" Audycja ^zbiorowa^ gięciu polskich

____ „ ________ „Go- 
..j ___  — wieniec kolend ludowych
Śląskich w opracowaniu i pod kierun­
kiem Henryka Niczego wykona chór 
mieszany Stowarzyszenia kolejarzy.

.1 — Transmisja Pasterki z Katedry św. Pio­
tra i Pawia w Katowicach. Nabożeństwo 
celebnuje oraz kazanie wygłosi Jego 
Ekscelencja ks. biskup śląski dr. Ar 
kadjusz Lisiecki.

NA ŚRODĘ 25 GRUDNIA. 
Pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia. 

10.15—Transmisja nabożeństwa z Katedry 
Poznańskiej.

11.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
strouomicznego w Warszawie oraz hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie.

Hej! zadyma, zadyma....
Nie zmogła grzebienia skalnego, 

spieniła 9ię kurzaiwicą i rozeźlona do 
białości, przeszła z wyciem znów nad 
Rafajłową, przekolebała się przez Si- 
wulę i przepadła w wyrąbiskach Bru- 
stuzy, skonała w ostępach Holzschla- 
ghausu.

Hej! hej! zadyma....
Nie pamiętają ludziska takiej ku- 

rzawicy, co od wieczora, przez całą 
świętą Noc Narodzenia, dęła z całej 
mocy.

Pod Horodyszczem, na skraju ma­
leńkiej polany, zakryty ośnieżonemi 
chojarami, stoi na wedecie szesnasto­
letni żołnierz-legjonista. Rozszalała 
śnieżyca, co łamała, gniotła, miażdży­
ła wszystko, — szarpie wątłem ciałem 
jego i napawa jakimś dziwnym lę­
kiem. Jakieś zwichrzone myśli wpija­
ją się mu w mózg, jakieś upiory szar­
pią go pazurami, — przed oczyma 
pojawiają się postacie potępieńcze. W 
charkocie wichru słyszy podejrzane 
szmery, krzyki i jęki.

Trzęsąc się jak liść osiczyny od 
przejmującego zimna, ściska zgrabia- 
łemi palcami przyciężkiego werndla 
i tuli się do potężnego pnia jodły.

Stoi chwilę w bezruchu, jakby za­
marły.
Wtem wśród łomocącej szczytami 
drzew tvichury, doszły go jakieś nie­
pojęte dźwięki, płynące gdzieś z ob­
łoków. Początkowo słabe, jakby dale­
kie, — potem coraz mocniejsze, wyra­
źniejsze, — aż wreszcie uderzyły 
pieśnią:

...Lulajże, lulaj!....
Rozjaśniła się uśmiechem sina od 

zimna twarz żołnierzyka... ogarnęła 
go jakaśś senna radość, zrobiło mu się 
miło, przytulnie i... ciepło. Zdawa­
ło mu się, że znikła kurzawa, góry, la­
sy, wojna, ciężki karabin... widzi po­
wietrze rojące się puchami śnlieżne- 
mi, a on stoi przed domem... tam, da­
leko, hen... w Zagłębiu, — wygląda 
.,betleemki“... wszak to dziś Wigilja. 
Przez okno chaty spogląda na usiniie- 
chnieta matusie, szykującą wieczorze.

12.05 — Przerwa.
16.00 —Muzyka lekka i taneczna. W progra­

mie utwory kompozytorów polskich.
17.10 — Muzyka taneczna z Krakowa. 
18.00 —Przerwa.
20.00 — Audycja zbiorowa czterech polskich 

stacyj: a) Wilno) b) Poznań, c) Katowi­
ce. d) Kraków.

Po audycji do godz. 24 muzyka ta­
neczna.
NA CZWARTEK 26 GRUDNIA.

Drugi dzień świąt Bożego Narodzenia.
10.15 —Transmisja nabożeństwa z klasztoru 

OO. Franciszkanów w Panownikach- 
Ligócie (Śląsk).

11.58—Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
stronomicznego w Warszawie, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie oraz ko­
munikat metoorwo^fczny z Warszawy.

12.10 — Poranek symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej.

14.00 —Przerwa.
'5.00 —Transmisja z Warszawy. Dyr. S. Mę- 

drzeoki: „Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba".

15.20 — Transmisja muzyki z Warszawy.
16.00 —Ks. dr. B. Rosiński: Odczyt religijny. 
!620— Audycja dla dzieci z Poznania.
7.00 —Transmisja z Warszawy. ,.O zaba­

wach i uroczystościach świątecznych na 
dworze Władysława IV" opowie prof. 
Henryk Mościcki.

1720 — Koncert popołudniowy z Warszawy.
19.00— Rozmaitości, zapowiedź programu na 

dzień następny, komunikat Teatru Pol­
skiego oraz przegląd widowisk.

19.25 — „Fraszki" — Kochanowskiego z ilu­
stracją muzyczną (transmisja z War­
szawy)

19.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
stromomicznego w Warszawie.

20.05 —Muzyka lekka z Warszawy.
22.00 — Feljeton z Warszawy.
22.15 —Komunikat meteorologiczny z War-

Grób trzech górników 
w podziemiach kopalni.

W niedzielnym numerze „Kurjera 
Zachodniego” donosiliśmy obszernie 
o strasznej katastrofie, jaka nawie­
dziła kopalnię „Juljusz”.

W jednym z chodników zoitało za­
sypanych 5 górników. W mb. sobotę 
wydobyto zwłoki jednego z nich, o- 
raz górnika Pawiicżaka, który zaraz 
po wydobyciu go zmarł.

Pomimo usilnych prac prowadź >- 
nych przez personel kopalniany, na 
ślad pozostałych trzech ofiar kata­
strofy dotychczas jeszcze nie natra­
fiono.

Jak już pisaliśmy a-kcja ratunkowa 
jest niezmiernie utrudniona i w każ­
dej chwili robotnikom usuwającym

— spostrzega w kącie izby choinkę 
ze świeczkami, złotym łańcuchem, ja­
błkami i orzechami, — ojca układa­
jącego opłatki na talerzu. Serce roś­
nie mu z radości, — wyciąga ręce, 
chwyta lecące płatki śniegu i śmieje 
się do nich. A potem.... łamanie opła­
tkiem, uciecha, radość z jarzącej się 
światłem choinki i kolęda...

Lulajże, lulaj!....
Naraz tuman mglisty przysłonił o- 

braz - wizję. Twarz szarego żołnierzy­
ka zbladła, wykrzywiła się bólem, — 
a on widzi się sierotą, stojącym obok 
matuli nad mogiłką ojca, co w czter­
nastym roku jego życia, opuścił ich 
na wieki. Widzi siebie ciężko pracu­
jącym na chleb powszedni dla uko­
chanej małuchny, boć przecie jest jej 
jedyną podporą. On tak chciał być jej 
radością, chciał mieć wiele pieniędzy 
dla swej matusi, — chciał służyć jej 
do zgonu.... chciał.... chciał... ii uciekł 
do legjomów, aby bić się za Polskę... 
Uciekł... zostawiając ją na pastwę lo­
su.... samą, opuszczoną w wigilijny 
wieczór.

I zmów obraz - mara znikł w zady­
mie, a na skrzydłach wichru przypły­
nęły słowa kolędy:

Lulajże, lulaj!....
Rozchyliły się uśmiechem zsiniałe 

usta żołnierzyka.... i dokończyły sze­
ptem:

A ty go matulu w płaczu utulaj!....
Wtem zagrzmiał strzał...
Zachwiał się młodziutki legjoniista. 

wypuścił karabin z rąk. chwycił sic 
oburącz za wątłą pierś, wyszeptał 
zdławionym głosem:

Matuś kochana!... już idę... wra­
cam... wńgilja... Lulajże, lulaj!...

I zwalił sie na zaśnieżoną ziemię, 
przeszyty kulą moskiewską.

Hej! zadyma, zadyma....
Hula potępieńczo nad cichą wioską 

Zagłębia, wyje jak stada zgłodniałych 
wilków, pluje lodowatym deszczem, 
rzyga kłębiskami rozmokłej śnieżycy,
— to jęczy, to kwili, — to rechoce 
śmiechem, to zgrzyta wściekłością, — 
dzwoni pogrzebane o azybv okienne. 

szawy oraz zapowiedź programu na 
dzień następny w języku francuskim

22.55 — Komunikaty prasowe P. A. T. z War­
szawy.

25.00 —Muzyka taneczna z Krakowa.
NA PIĄTEK 27 GRUDNIA.

11.58 —Sygnał czasu z Obserwatorjum A 
stronomicznego w Warszawie oraz hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie

12.05 — Koncert z płyt gramofonowych 
15.00 — Przerwa.
16.00 —Akadem ja ku uczczeniu XI roczni­

cy Powstania Wielkopolskiego z Poz­
nania.

17.00 —Komunikaty Polskiego Związku Zrze­
szeń Gospodarczych Woj Śl. oraz ko­
munikat Teatru Polskiego.

17.15 —Prof. Władysław Dzięgiel: „Za nasza 
i waszą wolność".

17.45 — Muzyka taneczna z Warszawy.
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu na 

dzień następny, komunikat Teatru Pol­
skiego oraz przegląd widowisk.

: 9.05 — Jerzy Langmaą: „Cudze chwalicie 
swego nie znacie — O śląski kościół 
drewniany".

19.50 — Kazimierz Rutkowski: „Assyt i Pe-
19.58—Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 

stronomieznego w Warszawie.
20.00 — Komunikaty sportowe.
20.05 — Pogadanka muzyczna z Warsza <.
20.15 —Transmisja koncertu oratoryjnego z 

Filharmonji Warszawskiej.
Po koncercie komunikat meteorolo­

giczny i P. A. T. z Warszawy oraz za­
powiedz programu na dzień następny w 
języku francuskim.

25.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim. Korespondencję słuchaczy za­
granicznych (z Europy, Afryki, Azji 
itd.) omowi dyrektor programów stacji 
nadawczej „Polskie Radjo Katowice" 
Stefan Tymieniecki.

gruz grozi niebezpieczeństwo.
Według wszelkiego prawdopodo­

bieństwa akcja ta potrwa jeszcze o- 
koło dwóch dni nim natrafi się nu 
ślad trzech góirników, którzy znaleźli 
grób w czeluściach kopalni.

W związku z katastrofą wczoraj 
przybyła na kopalnię „Juljusz” spe­
cjalna komisja z Warszawy w oso­
bach pp.: naczelnika wyższego urzę­
du górniczego inż. Dąbkowicza 
naczelnika wydziału węglowego inż 
Korsaka oraz radcy Ministerstwa inż 
Paulusa. Komisja zaznajomiła się z 
przebiegiem wypadku i wyrządzone 
mi szkodami.

Hej, hej! zadyma....
Niie pamiętają takiej ludziska.... mi. 

wyżeną psa w taką pogodę z chałupy.

W chacie na krańcach wioski, w 
zimnej izdebce, po której hula wiat- 
rzysko, wpadające przez szczeliny 
nieoblepionych ścian, siedzi matula 
tuli się do zimnego piecyka, drży i ... 
czeka powrotu jedynego syna co po­
szedł szukać Polski... co ją porzucił... 
co uciekł.... co ją zapomniał... przecież 
to Wigilja....

Na powiekach matuli - samotnicy, 
błyszczą krople łez... zsuwają się stru­
myczkiem po wychudłej twarzy, spły­
wają na usta, co z drżeniem szepcą:

Hej! kolęda, kolęda!...
Oj! synku, synku! kiedyż ty wró­

cisz do swej matusi?... gdaież twoja 
choinka, gdzie bieluchny opłatek, 
gdzie radość i wesele wigilijne:... Oj! 
synku, synku! kiedyż ty powrócisz? 
gdzie drewka do piecyka—twojej ma­
tuli tak zimno, tak strasznie zimno!

Hej! zadyma, zadyma...
Miota kurzaw i cą i straszli5viie wy­

je:
Nie wróci! nie wróci!...
Och! synku, synku! jakąż to wigi- 

lję ma twoja matula?!..
Oj! synku ukochany, jedyny! W 

wyszczerbionym garnku garść wyże­
branych kartoflu... na stole skibka u- 
proszonej strucelki... kruch darowane­
go opłatka... a w izdebce tak zimno, a 
w piecyku wiatr świszczę...

Oj! synku, synku! kiedyż ty wró- 
cis- matuli...

!.. kolęda, kolęda...
Hej, hej! zadyma...
Jazgoce piekielnym śmiechem i z 

zgrzytem szatańskim mamrocze:
Nie wróci!... nie wróci!...

Na Horodyszczu, pod jodełką, z pod 
całunu śniegu, wychyla sie dłoń biel­
sza od niego... komuś posyła pożegna­
nie... z zaciśniętych milczeniem wie 
czności ust żołnierzyka wychodzi os ta 
tni szept:

Matulu !.„ choinka!... Lulajże lulaj!.
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Pokój ludziom 
dobrej woli!

Z błyskiem pierwszej gwiazdy na 
błękicie niebios zasiądziemy w domach 
rodzinnych do tak drogiej nam Pola­
kom uczty wigilijnej;... łamiąc się o- 
olatkiem z najbliższymi, składać bę­
dziemy sobie życzenia: „wszystkiego 
najlepszego"... A potem... ozwie się 
nasza polska kolęda:

.Wśród nocnej ciszy, glos się rozchodzi, 
Wstańcie pasterze, Bóg wam się rodzi..."

a echo jej z domów i chat popłynie po­
przez pola i lasy w dal z biegiem sza­
rej Wisły, nad sine fale Bałtyku... nad 
dalekie rubieże polskie... uderzy mo­
carnie w szczyty Karpat, aby odbite 
wrócić raz jeszcze w całej pełni swej 
■ otęgi i ozwać się o północy w świąty­
niach Pańskich, na Pasterskiej Mszy 
świętej.

Piękne i rzewne te prastare nasze 
zwyczaje zdają się świadczyć jednym 
chórem, że święta Bożego Narodzenia
— to święta „MIŁOŚCI".

Dzielenie się opłatkiem, wspólna wi­
gilijna uczta, kolęda, żłobek, do któ­
rego wraz pasterzami garną się królo­
wie, wszystko to przecież jedna pieśń 
wspaniała miłości i płynących z niej 
skutków: zgody i pokoju...

„Pokój ludziom dobrej woli"...
Pokój — słowo pełne treści... pax — 

słowo, do którego tęskni i rwie się ser­
ce ludzkie..., pax — czynnik niezbęd­
ny ku tworzeniu wielkich dziel... pax 
zasada pomyślności i względnego do­
brobytu tak jednostek, jak społe­
czeństw, narodów...

Ale uczestnikiem pokoju stać się mo­
że ten, kto go chce... Wola więc — ta 
potęga to warunek pokoju... wola, ale 
nie inna tylko DOBRA.

— Pax hominibus bonae ooluntatis
— Pokój ludziom dobrej woli.

O ile podłożęm woli nie stanie się 
DOBROĆ, zdolna ona będzie nietylko 
tworzyć, ale i burzyć... nietylko miło­
wać. ale i nienawidzieć, sprowadzać 
pokój, ale i siać burze i wojny ze 
wszelkiemi ich okrucieństwami...

Świat dziś ma dość wojen... dąży 
cały, może z małymi wyjątkami ku 
pokojowi. Szuka dróg ku temu w Try­
bunatach Międzynarodowych, wiaże 
się różnemi umowami i paktami Ligi 
Narodów...

A więc — „Pax“... „Pax“.
Próżne zachody... daremne trudy...
— Najsamprzod „dobra wola"

— później „Pax".
jeżeli kto, to w pierwszym rzędzie 

my Polacy o ten pokój wśród nas sa­
mych starać się mamy... jeżeli kto — 
lo my w czasie świąt przy żłóbku Da­
wcy Pokoju modlić się mamy z poetą:
Błagamy Ciebie — stwórz w nas serce czyste, 
Odnów w nas zmysły—z dusz wypleń kąkole 
Złud świętokradzkich — i daj wiekuiste 
śród dóbr Twych dobro daj nam dobrą 

wolę!

Często się da słyszeć, że święta w 
lakiem znaczeniu, jak ja je rozumiem, 
o takim typie przestarzałym, należą 
już do przeszłości...

Szkoda... wielka szkoda... lżej żyć 
w oczekiwaniu na wzejście gwiazdy z 
wiarą w symboliczne jej zajaśnienie 
nad zamiecią, słotą i szarugą życia...

Ks. pref. Z. Ł.

Zimowe wieczory najwe- 
selej spędzić można przy 
grze towarzyskiej, których 
duży wybór poleca

Sklep Polski 
w Będzinie ul. Małachows­
kiego 7. tel. 7-90. 8876

Rząd na gwiazdkę*
ta „Kurjera Zachodniego").

Warszawa, 22 grudnia.
to powołanie o jakiejkolwiek likwi­
dacji systemu majowego, jak tego 
domagała s.ic lewica w swym wnio­
sku.

Nie można wszakże powiedzieć, że­
by wskutek tej zmiany premjera nic 
się nie stało. Dzisiaj już jest rzeczą 
powszechnie zmaną, iż obóz rządowy 
nie jest obzem jednolitym. Zmagają 
się w nim dwa kierunki, które p. 
Bartel określił jako rzeczywistości u- 
rojoną i rzeczywistą. Owóź p. Ba.r>tel 
jest reprezentantem rzeczywistości 
rzeczywistej, gdy drugi kierunek, 
skupiający grupę puLkowników i cią­
żących ku niej konserwatystów wraz 
z frakcją rewolucyjną BBS., uważa 
za urojoną rzeczywistość.

Między temi dwoma kierunkami 
trwała walka podczas przesilenia 
kwietniowego i grudniowego. V. 
kwietniu zwyciężyli pułkownicy, a 
pomagała im porażka p. Bartla na te­
renie parlamentarnym wskutek po­
stawieni (a p. Czechowicza w stan o- 
skarżenia. W grudniu pułkownikom 
zaszkodziła rzeczywistość rzeczywi­
sta, a przedewszystkiem stain gospo­
darczy i rozprężenie w kraju — i to 
były atuty, które dały zwycięstwo p. 
Bart Iow i.

Widać to znakomicie w prasie. W 
łonie prasy sanacyjnej po zamknię­
ciu Bartlowskiej „Epoki" kierunek 
gospodarczy nie miał żadnego wyra­
zu. Dlatego też powierzenie mu przez 
■p. Prezydenta misji tworzenia rządu 
znalazło osobliwe komentarze.

„Gazeta Polska" pisze poważnie i 
senatorsko:

— Bawimy się doskonale, patrząc, jak się 
rodzą coraz to nowe pomysły i dowcipy, 
rozkładające nasz obóz na grupy rządzą ■ 
i opozycyjne, na mafje i koterje. Wynalezij 
no w swoim czasie „pułkowników". Podzie­
lono nas na Bóg wie, ile brygad, właśnie 
wówczas, gdy dawne zespalały sic najści­
ślej.

Zbyt szanujemy trzeźwość panów z 
„Gazety Polskiej", by przypuszczać, 
źe oni na ser jo biorą swoje wlasn-. 
słowa. Termin „grupa pułkowników ’ 
znalazł swe potwierdzenie nawet w 
odczycie p. Śwdtafe kiego. A o tem „ze­
spalaniu się" — to wszyscy wierny.

Jakżeż lo dziwnie wygląda, żą w 
godzinę po podpisaniu aktów do p. 
Bartla i p. Świtailskiego odbyła eię w 
prezydjum Rady ministrów osobliwa 
konferencja, w której uczestniczył1 
pp.: b. miii. Car. b. min. płk. Matu­
szewski, b. min. ppłk. Miedziński. re­
daktor płk. Koc, dyrektor departa­
mentu politycznego MSW. płk. Sta- 
mirowski, wiceminister płk. Pieracki. 
mira. płk. Prystor, b. premjer tnai. 
świtalski wraz z szefem swego gabi­
netu p. Paciorskowskim. Czy to nie 
jest znaczące? Czy to zwykła kole­
żeńska rozmówka?...

„Gazeta Polska" o misji p. Bartla 
poza informacjami — nie powiedzia­
ła atni słowa. Tak sauno „Polska 
Zbrojna". „Kurjer Porańmy", w któ­
rym ongiś p. Świtalski współpraco­
wał — zdawkowo pisze, jakie cele ma 
mieć rząd Bartla:

— ...rządu, mającego zwrócić przedew^zy- 
stkiern uwagę na sytuację gospodarczą i na 
konieczność bardzo szybkiej zmiany Kon­
stytucji. a także przeprowiązać likwidację 
frondy sejmowej, rozpoczętej, jak wiadomo, 
wniesieniem za rządu p. Bartla oskarżenia 
przeciwko min. Czechowiczowi, z _ którym 
się prof. Bartel uroczyście wobec Sejmu zso- 
lida ryzował.

Krótki, zdawkowy arytkuł — ileż 
zawiera złośliwości nieukrywanych 
pod adresem p. Bartla!

Niemniej złośliwy jest i „Przed­
świt", który powstał, jak i BBS. 
wbrew woli i przestrogom p. Bartla, 
pod auspicjami „pułkowników". Ga­
wędziarsko nanomina. żc bodzie teraz

(Od własnego koresponden

Narazić mamy desygnowanego pre­
mjera. P. Bartel w polityce nie jest 
homo novus. Po ra.z pierwszy wszedł 
do rządu w r. 1920, do rządu koncen­
tracji narodowej, gdzie jaiko mąż za­
ufania Naczelnika Państwa sprawo­
wał obowiązki ministra kolei. Po wy­
padkach majowy ch odegrał bardzo a- 
ktywną rolę.

Jego to po ustąpieniu rządu miano­
wał pełniący zastępczo funkcje Pre­
zydenta marszałek Sejmu p. Rataj na 
stanowisko premjera. Jego i p. Rata­
ja kandydatem na Prezydenta był p. 
Mościcki. Po wyborze Prezydenta o- 
bjął znów z ramienia p. Mościckiego 
rządy. Gdy uchwalono votum nie­
ufności pp. Młodzianowskiemu i Suj­
kowskiemu p. Bartel podał się do dy­
misji, ale tej dymisji p. Prezydent 
nie przyjął, wobec czego Sejm dn.a 
50 września 1926 r. odrzuceniem kre­
dytów wyraził mu brak zaufania. Dn. 
5Ó września p. Bartel podał się do dy­
misji. aby do gabinetu marsz. Piłsud­
skiego wejść w charakterze wicepre- 
mjera. Po ustąpieniu rządu p. Piłsud­
skiego p. Bartel objął znowu stanowi­
sko premjera dnia 26 czerwca 1928 r., 
które sprawował do dnia 14 kwietnia 
5929 r„ kiedy to został powołany p. 
świtalski.

Ostatnia jego dymisja była połą­
czona z estrem przesileniem. Fakty­
cznym powodem była sprawa Cze­
chowicza. Jak się okazało na proce­
sie, przed Trybunałem Sianu marsz. 
Piłsudski nie jx>zwolił premjerowi i 
ministrowi skarbu wnieść do Sejmu 
prezdłożenia o kredyty dodatkowe, 
iakolw.iek ci odpowiednie deklaracje 
złożyli. Konsekwencje tego stanowi­
ska są aż nazbyt dobrze znane.

Przesilenie kwietniowe było przed 
opinią utajone. Wiadomo jest, że 
trwało ono faktycznie blisko miesiąc, 
że wśród nieustannych ..narad 
trzęch“ ścierały się dwa poglądy na 
taktykę i że z niej wvszła obronną 
ręką t. zw. grupa pułkownikowska. 
Przyjściu jej do władzy, poprzedzo­
nemu przez ostrą walkę osobistą 
przez uzależnione od niej osobistości, 
towarzyszyła bezwzględna rozprawa 
z „bartlowczykanii", których zaczęło 
usuwać z zajmowanych stanowisk, 
oraz zaciekła kampanja w prasie, któ 
rej najsilniejszym wyrazem był oso­
bisty atak pos. Mackiewicza rui p. 
Bartla, przypominający słynną de­
klarację gen. Składikowskieso i płk. 
Beka i zawarte w niej epitety.

P. Bartel wyjechał zagranicę, po­
żegnany uroczyście prze-z marsz. Pił­
sudskiego herbatką, serdecznem prze­
mówieniem, gdzie padły z ust marsz. 
Piłsudskiego słowa:

Ty sam może nic doceniasz tej twojej za­
sługi wobec państwa. Stworzyłeś to, że Pol­
ska nieraz jest podziwiana pod względem 
umiejętności rządzenia.

A p. Bartel odpowiadał marsz. Pił­
sudskiemu :

— Uznanie p. marszałka dla mnie i dla ko­
legów moich było zawsze świętym rozka­
zem. powiadam świętym, gdyż odnosimy się 
do cielne jak do wodza narodu z pelneni na­
bożeństwem. Stosunek mój nie jest stosun­
kiem podwładnego do swego przełożonego. 
Jost to stosunek zwykłych ludzi do Wielkie­
go Człowieka. Wychodząc z rządu, pragnę 
zaznaczyć, że stoję i zawsze gotów jestem 
do dyspozycji p. marszałka, na każdem sta­
nowisku, które mi p. marszałek wskaże.

Te oświadczenia najlepiej chara­
kteryzują stosunek miedizy nimi obu. 
Stwierdzają one, że faktycznie zmia­
na dokonana na stanowisku premjera 
nie jest zmianą systemu. P. Bartel 
cieszy się zaufaniem i p. Prezydenta 
i marsz. Piłsudskiego, a powierzenie 
mu misji dzisiaj jest wynikiem poro­
zumienia obu tych osobistości. Z dru- 
gtai «d.rr>n v nie mOŻO. h}'Ć JMOWY 

ciekawe „psychologiczne oblicze pra­
sy" wobec p. Bartla!...

A już nie wytrzymał komserwa- 
iywno -.-fżułkownikowski „Dzień Pol­
ski”, który. powątpiewając o powo­
dzeniu misji p. Bartla, stawia mu za­
rzuty :

— W szczególności w wypadku powrotu 
do rządu Bartla mamy nadzieję, że tou i 
nastawienie polityki w stosunku do Kościoła 
nie ulegałoby poprzednio istniejącym ujem­
nym tendencjom. Mnsimy też zwrócić uwa­
gę na stronę gospodarcza, i na iak aktualną 
dziś politykę zbożową, w której mszczą się 
niejedne dawniej popełnione błędy.

Nie chcemy brać p. Bartla w obro­
nę. ale w imię prawdy trzeba stwier­
dzić. że p. Barie! jako minister o- 
światy wydał znamy okólnik o prak­
tykach religijnych młodzieży, oraz 
że w ostatnim jego gabinecie mini­
strem oświaty był... mjr. dr. Śwital­
ski!...

Jedynie widać radość w „Expreesie 
Porannym”.

Prasa obozu narodowego zajmuje 
stanowisko jasnej ocenia sytuację nie 
jako zmianie systemu! Natomiast „Ro 
botnik” z niekłamana radością pisze:

Kraj rozumie decyzję p. Prezydenta 
juko klęskę „systemu pułkowników", jako 
pierwsze od wielu miesięcy zwycięstwo Kon­
stytucja i Prawa nad rozwydrzoną demago­
gią i lekkomyślnością nawoływań „zama- 
chowych". 1 rozumie słusznie. Ale trzeba, 
by stąd zostały wyciągnięte odpowiednie 
konsekwencje.

W ocenie kryzysu przesilenia mo­
że niedostateczną uwagę zwrócono 
na pismo p. Prezydenta do p. Śwital- 
skiego. Niewątpliwie jest to cukierek 
osłony grupie pułkowników. Nie­
mniej widać zeń. żc p. Prezydent mu- 
siał przeżywać ..trudne dni”. Cóż to 
być mogło, by aż p. świtalski musiał 
inierwenjować, żeby „przesilenie rzą 
dowe" nie stało się przesileniem we- 
wnętrznem"?! Sytuacja zatem w ło­
nie obozu sanacyjnego musiała obfi­
tować w momenty bardzo dramatycz­
ne, jeśli Głowa Państwa przechodził 
tak ciężkie okresy i tak głębokie 
przeżycia...

Perspektywy ?
Może zawcześnie o nich mówić. Po­

wszechnie jest jednak wiadomo i to 
są naturalne konsekwencje wewraętrz 
nych zmagali, że przed p. Bartlom 
położono zadanie pacyfikacji stosun­
ku do Seraju. Kio widział, jak odno­
siła się do niego lewica, kio widział, 
jak przychylnie przyjęła ona wia­
domość o jogo misji, ten jest przeko­
nany, że nie będzie ona mu stawiała 
na terenie parlamentarnym i w kra­
ju trudności w opanowaniu nastro­
jów i sytuacji. Nawet w dziedzinie 
pracy nad rewizją Konstytucji pój­
dzie ona na współdziałanie.

Ale projekt rewizji. przedstawio­
ny przez BB.. nie będzie uznany jako 
projekt rządowy. Ale spod ziewa sic 
zaniechania walki z stronnictwami le 
wicy. Ale liczy na uporządkowanie 
administracji. Ale spodziawa się wię­
kszego nastawieniu na zagadnienia 
gospodarcze.

Dla nikogo nie ulega kwestji, ze 
podczas rozmów, piowadzoncch po­
między pp. Piłsudskim a Bartleni sta­
nął układ następu jący : marsz. Pił­
sudski zastrzega sobie wpływ na woj- 
sko i politykę zagraniczną, a resztę 
odda je <-ałkow.ici«' p. Bart Iow i. a 
więc i sprawy gospodarcze i admini­
stracyjne. Siad takie zaniepokojenie 
wśród pułkowników!

P. Bartel mówił w wywiadach o 
konieczności zastrzeżenia premiero­
wi większej swobody działania. Mar­
szałek Piłsudski, lustęptijąc z premje- 
rostwa w czerwcu 1928 r„ wręcz za­
znaczył, że zastrzegł sobie kierownic­
two obroną kraju i jego polityką ze­
wnętrzną. Nic się nie zmieniło. Je­
żeli p. Bartel objął misję tworzenia 
gabinetu, mueiał między nimi stanąć 
układ, wprowadzający takie rozgra­
niczenie wipłvwów i działalności.

H. W.
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HEJ! KOLĘDA, KOLĘDA^
Fakt to wielce zuamienny, że kolen­da — pieśń w założeniu swem raczej religijna, niż świecka — zaklęta w swych dźwiękach tyle pamiątek pol­skiej kultury duchowej, żc stała się wiernem odbiciem życia polskiego.Niesposób mi na tem miejscu wda­wać się w analizę muzycznych czyn­ników kolendowych motywów.Wystarczy sobie atoli uprzytomnić częste aluzje melodji kolendowych do naszych narodowych tańców, ty po­wziąć wyobrażenie o bliskicm pokre- wieństwie kolendy i życia codzienne­go ludu polskiego.Pomyślmy o tych skocznych krako­wiakach, których fantazyjne rytmy nadają tak bardzo swoisty wyraz o- brazkowi świętej Rodziny i rekigijne- mu uwielbieniu Chrystusa.Pomyślmy o tych mazurach rzeź- kich. o oberkach i kujawiakach, a u- zmyslowimy sobie, że nasza kolenda, to nietylko religijno - filozoficzna pieśń nabożna, opiewająca z całą glę- Lią uczucia niezgłębione misterjum Boga w człowieku, roztrząsająca do­gmat o grzechu pierworodnym i taje­mnicę laski Bożej, ale to także żywio­łowa pieśń t. zw. filozofji życia co­dziennego.— Hej! Kolenda, kolenda...Oto kwintesencja koloidowej filo­zofji! Precz z smutkiem, precz z fra­sunkiem! Weselmy się! Weselmy się z głębi duszy.Opisy kolendowe tej wesołości od­powiadają jej prawdziwemu obrazo­wi z życia ludu.Czasami jest pogodna, spokojna, t. np.
Pasterze weseli, że Boga ujrzeli 
Podarunki mu składają, 
Przyśpiewują, przygrywają 
/. wielką wszystkim uciechą.
A potem przy żłobie wyskoczymy sobie 
Hoca, hoca, bracia miii.
Ucieszmy się przy tej chwili, 
a kochajmy Dziecinę.

Czasami zaś pełna zamaszystej fan lazji i bezgranicznego temperamentu, jak. widać np. z następującego b. nie­frasobliwego opisu:
Zaczynają grać wesoło. 
Pląsają po szopie wkoło 
Matys stary gra bez miary 
Skrzypce stroi, ledwie stoi (aktualne!) 
A Maciek na drugiej stronie 
Zaczyna grać na puzonie. 
Jan Grębównik gra na flecie. 
Nie do rzeczy na nim plecie)!) 
Marek, dzierżąc w ręku prosię, 
przygrywa na krzywonosie 
Michał piie (sic!), w kotły bije 
xlimek pfaczef!) Fedko tkacze 
Wojtek z budy brzęczy w dudy 
i mój Łuka bębna szuka. 
Andrys z Jackiem na wioli 
Smyczkiem sobie wąsy goii(!) 
Józef chwali: grajcie dalej 
Nad Bandura, rżnij mazura 
Grześ ko gra na pozytywie 
Antek tego słucha chciwie 
Kasper z Jackiem, Sobek z Wackiem 
Stach do brony wiąże struny 
Hryc, skowronek niby młody, 
podlatuje w takie gody 
Jak słowika, glos Ludwika; 
Jędruś krzyczy iak wól ryczy 
Coraz więcej ich przybywa 
Dominik rogu dobywa.
Kładł do gęby, wybił zęby 
Gdy śpiewali szepleuiali 
Skruipulaci wraz skakali, (nawet!) 
brzmiącej arfy gdy słuchali 
Po omacku wino w garczku 
popijają i hasają.

Paka ochota trwa, póki jej Józef nie przerwał brutalnie:
Nie każdy się Panu kłaniał 
bo ich Jozef powyganial 
„Spać! Spać chłopy! Idźcie z szqpy! 
Dość już tego wesołego!

Bajeczne stopniowanie nastroju; najpierw mamy flet i skrzypce, dudy i wiolę, wkońcu kwik prosiaka, cudo­wną arfę skonstruowaną z brony i po­rykiwania podchmielonej kompanji.Ciekawe, że w opisach kolendowych podobnych orkiestr każdy z uczestni­ków szuka sobie jakiegokolwiek in­strumentu; wchodzą tu w rachubę prócz brany i dzbanku, przetaki, garn­ki. dzieże a nawet stare buty.Nigdy naturalnie nie bruk kapelmi­strza, który:
Kurantów w kanwie dobywa 
temu, owamu dolewa.W taki sposób powstaje orkiestra metyle harmonijna, ile raczej przypo­minająca z jednej strony muzeum sre- dn iowiccznych instrumentów muatyaz- nyck iak pozytyw, regał, amozka

Ze świętami Bożego Narodzenia zwią­zano wiele zwyczajów ludowych, sięga­jących początkami swemi czasów po­gańskich.Kościół katolicki wiedząc, że lud jest bardzo przywiązany do pewnych uro­czystości pogańskich, w pierwszych po­czątkach zaprowadzenia wiary Chrystu­sowej na ziemiach naszych, zezwalał bez szkody dla katolicyzmu, owe zwy­czaje i obrzędy uroczystości pogańskich, łączyć z uroczystościami i świętami ko­ść ielnetn i.Szczególnie święta Bożego Narodze­nia obfitują w te zabytki czasów- pogań­skich.Nasi przodkowie pogańscy obchodzili w roku cztery uroczystości, poświęcane czci jedynego boga Roka. zwanego tak­że Łado łub Jesse.Pierwsza uroczystość odbywała się 24 rudnia i rozpoczynała rok nowy. Ta uroczystość zwała się godami lub kola- dami.Przypatrzmy się tej uroczystości z od­da lenia czternastu wieków, aby łatrwiej dopatrzyć się jej podobieństwa z nasze- mi uroczystościami Bożego Narodzenia.Wieczorem 24 grudnia gospodarze z całego soroka (dzielnicy), pod przewo­dem władyków, gromadzili 6ię na uro­czysku i stawali na zroku (miejsce mo­dlitwy na uroczysku). Skoro pierwsza gwiazda ukazała 6ię na niebie, przy gę­ślach i śpiewie rozpoczynali pląsy, ko- lowody, skacząc od wschodu na zachód słońca. Następnie odśpiewywali kola- dy. Po ukończeniu śpiewów, przez wie- rzeje tynu wchodziły dziewy rokowe (kapłanki), niosąc misy z kucią (pęczak gotowany z miodem). Odśpiewawszy koladę na cześć Łada, podrzucały ku­cią ku niebu. Pozostałość wręczały wła­dykom; ci zaś rozdzielali ją pomiędzy gospodarzy. W czasie tej uroczystośic palono badnie (klocki świerkowe), a z iskier wróżono o urodzajach. Dziewy rokowe wróżyły z wody umieszczonej w stągwiach. Po odbytej uroczystości, około północy przy kolędowaniu, wraca­no do osad. Gospodarz przybywszy do domu, wręczał kucię żonie, żeby zmięsza- la z domową i położyła na potrawy. Go­dy (kolację) zastawiano na stole, usta­wionym w kącie, gdzie były umieszczone posążki przodków. Następnie gromadzo­no się dookoła stołu, gospodarz brał łyż­kę kuci, a oddawszy pokłon przodkom stojącym w pokuciu (kącie), ze słowami do siego Roku, kładł ją przed posążka­mi. Potem wszyscy obecni dzielili się kucią przy życzeniu do siego Roku. Po spożyciu kolacji gospodarz siadał w ką­cie, obdarzał rodzinę, czeladź i każdego co przybył po koladzje. Przy składaniu oobie życzeń, obsypywano się nawzajem złx>żcm (wedł. R. Świerzbieńskiego — Wiara Słowian i ich byt domowy).Z powyższego przekonujemy się, że rok u naszych przodków rozpoczynał się 24 grudnia, uroczystością zwaną godami. Ta nazwa dochow ała się do naszych cza­sów, bo lud i dziś święta Bożego Nago­dzenia zwie gouaini. śpiewy wzgl. pie­śni — kolady pogańskie to nasze prze­piękne kolędy. Chodzący po koladzie w- zamierzchłych czasach — to nikt inny tylko nasi kolędnicy, szczodraki, to nasz ksiądz chodzący po kolędzie. W bad- ni*ch Dolanych na aroczysku. widzimy

(wiola d‘amour) etc., z drugiej zaś strony rupieciarnię.Mimo wszystko stanowisko, jakie przypada muzyce w kolendzie, świad­czy niedwuznacznie o wrodzonem za­miłowaniu naszego ludu dla sztuki muzycznej, a nawet daje lekkimi ry­sami naszkicowaną charakterystykę naszej narodowej muzyki; zaznacza jej temperament, rozmach, życie, hu­mor i werwę.Zbytecznem wydaje się wspominać, żc jest to charakterystyka trafna, ale niezupełna: brak drugiej strony me­dalu charakteru polskiej muzyki: o- wej zadumy głębokiej, tego smutku rzewnego i tego nieopisanego senty­mentu, który Chopin nazywał żalem. (Patrz: książka Liszta o Chopinie).

W każdym razie zasługuje na uwa­gę ów żywiołowy sposób, jakim pa­sterze kolendowi folgują swemu wro­dzonemu instynktowi muzycznemu; stanowi on szczery i prawdziwy przy­czynek do charakterystyki naszej mu­zyki ludowej.Oto kilka próbek:
Bartos sobą troska, '? nie ma i włoska 

na smyku, na smyku;
A nie myśląc wiele, szast ogon kobyle 

do szyku, do szyku:
Jak zarżnie w swoje szałamaje 
Aż Jezus paluszkami la je: 

Pomału! Pomału!Proszę! Stoi bezradny Bartos i nie­szczęśliwy, że niemoże wziąć udziału „w szyku" orkiestry.Ładnie musiał smykiem szafować, j kiedy zeń zdarł aż ostatni włosek?!.

Zwyczaje świąt Bożego Narodzenia
i ich pochodzenie.

nasze choinki ze świeczkami. Gody za­stawione na stole, to dzisiejsza wiecze­rza wigilijna. Dzielenie się pogańską kucią, to przecież nasz tradycyjny zwy­czaj łamania sdę opłatkiem. Prastare obdarowywanie przez gospodarza, to na­sze prezenta gwiazdkowe. Nawet wró­żenie dziew rokowych przechowało się do naszych czasów. Wszak to nasze dzie­woje po wieczerzy wigilijnej wlawszy na misę wody, wróżą z niej swoją przy­szłość. lub dopadłszy studni, wrzucają weń jabłko Lub orzech i z brzmienia od­głosu. wróżą o imieniu swego przyszłe­go lubego.W wielu okolicach naszego kraju w wigilję przynosi gospodarz z lasu kloc (badniak pogański) i zapala go uroczy­ście. Plonie on przez cale święta, nie­raz aż do Trzech Króli. Węgla z takiego kloca zbierają i używają na rozmaite choróbska.Był zwyczaj u naszych praojców, że na gody uroczyskowe nie wolno było iść kobietom. Nawet ten zwyczaj prze­chował 6ię do dnia dzisiejszego. U Ru­sinów mówią, że jeśli po kolędzie przyj­dzie pierwsza kobieta, to gospodarz chwyta ją, smaruje miodem i wprost wyrzuca za drzwi, gdyż jest przesąd, że taki kolędnik przynosi nieszczęście w nowym roku.Poczytywano za wielką zbrodnię, je­śli ktoś na uroczysku w dzień kolady wszczął kłótnię. Takiego karano natych­miast śmiercią. Echo tego postanowie­nia, dożyło dni dzisiejszych, choć nieco w zmienionej formie, bowiem twierdzą ludzie, że kto się kłóci w wigilję. nie do­żyje drugiej. Odwieczne do siego Roku, dotrwało do dni dziesiejszych bez zmia­ny, wszak w Nowy Rak składamy sobie życzenia dbsiego Roku.Nawet obsypywanie zbożem w czasach pogańskich przetrwało do naszych cza­sów. I nas kolędnik na wschodzie, wcho dząc do domu sypie zbożem i mówi: Bóg się rodzi — nawzajem jest obsypywany przez gospodarza. Nasze „bicie owsem" w drugi dzień Bożego Narodzenia, to właśnie obsypywanie się zbożem z przed czternastu wiekami.Nie zliczyć tych wszystkich zwycza­jów dzisiejszych, co czerpią swe źródło z uroczysko wej kolady naszych sław­nych przodków pogańskich, co odbywali swe gody na uroczyskach rozsianych po­cząwszy od Wezery i Renu, aż precz po Dniepr — od Bałtyku, aż po Dunaj.Gdyby nasza odwieczna ..Dorotka" mogła przemówić, to opowiedziałaby nam tyle dziwów nad dziwami o tych godach i koladacli, że stanęlibyśmy zdu­mieni..Ale lepiej, że milczy, bo gdyby prze­mówiła, to przemówienie jej, byłoby grzmotem strasznej nagany, błyskawicą gniewu, że te przepiękne, przecudne, nasze umiłowane zwyczaje zaprzepasz­czamy lekkomyślnie. Lepiej że milczy, że trwa w wiecznym letargu, bo gdyby się przebudziła, to bryzgnęłaby prze­kleństwem, słysząc jak w dzień wigilij­ny po wieczerzy, jak w Boże Narodzę nie — zamiast przepiękne, prastare ko­lędy — wyśpiewujemy i wygrywamy rozchełstane fos - trotty. nieokiełznane bluesy, wyuedane ohne - stepy itp. przy­błędy obce, zagraniczne

Ale kiedy smyk mu się udało napra­wić, „jak zarżnie", to aż biedne Jezu- siątko musi go mitygować i uspoka jać w porywie zdrowego temperamen tu.Albo w tej samej kołendaie spoty­kamy Kubę, co »— jak zaczął „grać od ucha, aż urwał rękaw u kożucha na sobie, na sobie".Zaś
Banach, choć pijany, 
zdjąwszy lirę z śaiany 

surmuje, sunnuje
A Stach choć sturbowany (ndeboże!) 
zagra Ci w organy,

Jezusku. Jezusku.

Niema przeszkody, któraby mogła naszego chłopa z kolendy powstrzy­mać od muzykowania. A:
Cóż czyni Jędrek, chłop mizerny? 
Zdjął buty, zrobił z nich waltorny 

jak umiał, jak umiał.

Natomiast:
Wach do swoich basów 
przypiął sześć kiełbasów 

Wesoło, wesoło!

Wszystko jedno, czy na strunach na postronkach, czy nawet na kiełba­sach — byle grać!
Woś na swej oboi 
Wielkie figle stroi.

Co za subtelne poczucie dla komi­zmu, karykatury i humoru w muzyce'Niemal gwałtem narzucają sie na myśl zwierzenia jednego z najdziel­niejszych muzyków niemieck. z VIII w. F. Telemanna, który w swych li­stach wypisuje hymny pochwalne na cześć polskich chłopów — kobziarzy zachwycając się ich muzykalnoścśią ich werwą rytmiczną ich zdrowym humorem i ich niewyczerpaną pomy­słowością !— Z pomysłów, które w jednej go­
dzinie wygra z siebie polski chłop — pisze Telemann — mogłoby czerpać swe natchnienie kilku kompozytorów przez całe życie, a skarbiec niewyczer- [Niłby się jeszcze.Telemann wprowadza w czyn swe uwielbienie dla polskiej muzyki, kom­ponując szereg t. zw. „polskich sonat", w których zużywa tematy, zasłyszane u polsloich grajków.Czyż nie tasama fantazja, tensam temperament i zdrowy humor, co tak zaimponowały nieuprzedzonemu mu­zykowi cudzoziemskiemu — cechują naszych muzykantów kolendowych:?W kolendach naszych znajdujemy nietylko kwiaty liryki nabożnej oraz kontemplacji religijnej, ale rów­nież opisy polskiego życia wiejskiego a w szczególności obrazki, przedsta­wiające, w jaki sposób obchodzi pol­ski cnłop wielkie święto Bożego Na­rodzenia.Nieokiełznana radość, humor bez granic i wesele cechują obchód go­dów Bożego Narodzenia...Precz z kłopotami i zmartwieniehi. 

Na to Boże Narodzenie 
Wesel się wszystko stworzenie 
1 my się dzisiaj weselmy 
Wyipijmy po szklance pełnej.1 lej! Kolenda, kolenda! F. Sachse.

Po cenach niskich:

ŻYRANDOLE 
AMPLE, LAMPY 
HA y zniżki na lampy ra- 

djowe

Radjoaparaty 3-lampowe' 
cena z lampami zł. 160.—

Duży wybór głośników ;
POLECA

t-io jizmomir
SOSNOWIEC, 3-go Maja 23.
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ZAPOZNO... NOWELA WIGILIJNA.

— Prose panienki, panna Maryla i 
panice pytają, cy panienka psyńdzie 
ubierać choinkę?

Wtulona w głąb otomany, Hanka 
ooruszyła się leniwie, popatrzyła bez­
myślnie na małą, wiejską dziewczyni- 
dc, stojącą w progu, ale nic nie odpo­
wiedziała.

— Bo panna Maryla bardzo ksycy. 
zęby panienka zara zcsła na dół do 
salonu, powtórzyła dziewczyna.

— Dobrze, powiedz, że idę...
I nagle dodała z wybuchem:

— Czego ty chcesz ódemnie, Wikta? 
Nie męcz mnie, idź sobie!

Zdziwiona szorstkim tonem łaska­
wej zwykle dla niej panienki, — Wi­
kta nieznacznie wzruszyła ramionami 
i szybko zbiegła na dół. dudniąc po 
schodach bosemi piętami.

A Hanka porwała sie z miejsca i 
chodząc po pokoju ściskała dłońmi 
skronie.

— Więc to dziś, dziś te zaręczyny 
przeklęte’... Za jaką godzinę, dwie z 
brzękiem janczarów stanie przed gan­
kiem czwórka rosłych szpaków, stroj­
na w czerwone siatki i lisie u łbów 
ogony. Z sanek wyskoczy On.... Ha, 
ha, ha, wyśniony królewicz z bajki: 
Pan Jan...’Cóż, że starszy , o lat dwa­
dzieścia, że troohę już łysy... Ale zato 
pierwsza partja w okolicy, dziedzic 
Różopola z przyległościami. Ha, ha. 
ha. narzeczony, wyśniony, wymarzo­
ny L. A potem chwila uroczysta, za­
miana pierścionków, błogosławieńst­
wa, łzy mamy, cioci Tosi... Drwiący 
uśmiecn Jerzego i te oCzy jego stalo­
we, uparte, śledzące ją z jakimś dzi-
wnym wyrazem.

Zacięła usta.
— Jaki on teraz inny niż podczas 

wakacji. Wtedy, choć nic mówił wy­
raźnie, ale każdym ruchem, spojrze­
niem... Ale cóż. pojechał i zapomniał. 
Przez cztery miesiące tylko raz się do­
pisał do listu Władka. Dopiero Julek 
Warecki wypaplał, że się podobno że­
ni z jakaś koleżanką z Poznańskiego, 
co ma willę w Gdyni. Jacy ci mężczy­
źni są wstrętni! Myślał pewno, że so­
bie życie odbiorc. albo w suchoty 
wpadnę z rozpaczy. Rzeczywiście, — 
miałabym nawet dla kogo. Zarozumia­
lec! Że Maryla oczy do niego wywra­
ca. to już myśli, że wszystkie. I teraz 
z pewnością za nią tu przyleciał... i 
Żeby mnie irytować. Władek mówi, że 
Julek plotek narobił, bo Jerzy się 
wcałe w nikim nic kochał. No tak, bo 
się kocha teraz w Maryli. Oni się tu 
naumyślnie dzisiaj zjechali. Miła ko- 
leżaneczka! Mato jej Władka...

— Hanka, czy ty przyjdziesz na­
reszcie? — zabrzmiał z dołu donośny 
glo® Maryli. Gościnni jesteście! Ty ®ię 
zamknęłaś na cale pół dnia w swoim 
pokoju, a Władek poszedł na zające, 
próbować szczęścia przy wigilji. Na­
wet Mademoiselle poszła z dziećmi na 
ślizgawkę. No. chodź, bo już napraw­
dę czas zabrać sic do choinki, a my z 
panem Jerzym nie wiemy gdzie czego 
szukać.

Hanka szybko poprawiła rozrzuco­
ne włosy i odchuchawszy trochę za­
czerwienione oczy zgiegła- do bawialni

— My z panem Jerzym... mruknęła 
przez zęby.

W salonie oparci o fortepian, Mary­
la z Jerzym pochyleni ku sobie, roz­
mawiali poufale. W chwili, gdy Han­
ka otworzyła drzwi, Jerzy na wypie­
szczonej rączce panienki składał ser­
deczny pocałunek.

— Przepraszam, — wycedziła Han­
ka — może przeszkadzam?

— O, cóż znowu, — mówiła niez- 
mieszana Maryla — ntic nam nie prze­

Znakomity śroue^i ochronny 
organów oddechowych

Zarazem jeat to środek wytwarzający krew 
i pobudzający apetyt. — Prawdziwe tylko 

z marką ochronną

„3 j O D Ł Y”
Do nabycia we wszystkich aptekach i skł.- 
apt. i tam gdzie reklama widoczna. 8844. 

szkadzasz. Zawarliśmy właśnie przy­
mierze.

— Przeciwko komu?
— Przeciwko tobie — odparła śmia­

ło.
I— Taak? — Nie obawiam się.
— Masz obrońcę?
— Dam sobie sama radę, — odrze- 

kła sucho Hanka, chociaż ruchome jej 
nozdrza drgnęły jak u rasowego ko­
nia i na delikatną, bladą zwykle twa­
rzyczkę wybił się lekki rumieniec.

— Proponuję zajęcie się choinką, bo 
pora bardzo spóźniona. Nie zdążymy 
przed wieczerzą, a Kazik i Lusia będą 
mieli słuszną do nas urazę — dał się 
słyszeć spokojny głos Jerzego.

— Zupełnie słusznie. Gawędy na 
potem, ran. Panie Jerzy zajmie się u- 
mocowaniem lichtarzyków, bo to naj­
trudniejsze, a my z Ranią weźmiemy 
się do świecideł i pierników. Ale cze­
kajcie! Mamy strasznie mało włóczki 
i nitek. Polecę chyba do Cipci Tosi, 
aby nas poratowała.

Jerzy z Hanką pozostali sami. On 
zawzięcie oprawiał jakąś świeczkę, 
która mu się wciąż w palcach kruszy- 
a, ona zaś weszła na krzesło, aby jąk­
ną jwyżej zarzucić srebrne nici. Po 
chwili Jerzy podszedł do drzewka i 
wbijając lichtarzyk w gałąź, — zapy- 
teł od niechcenia:

— Czy można Pani złożyć życzenia, 
panno Haniu?

— Na życzenia czas będzie prze­
łamaniu się opłatkiem,

i— Ja jednak wołałbym teraz. I... 
panno Haniu, po co te niedomówie­
nia... Pani wie przecie o co chcę za­
pytać.

— Więc słucham, — wyrzekła ci­
cho.

— Panno Haniu,, czy’ to już uapewno 
i nieodwołalnie? Czy... przybyłem za- 
późno?

Podniósł na nią oczy, a od tego spoj­
rzenia w głowie jej sic mącić poczęło.

Wśród głuchej ciszy, jaka po tych 
słowach zapadła, niby stłumiony jęk 
zadrgał głos dziewczyny:

— Zapóźno!....
Zachwiała się i byłaby spadla, lecz 

silne ramiona Jerzego pochwyciły ją 
i przytrzymały. Przez jedną sekundę 
zawisła w jego objęciach, na skroni 
poczuła lekkie muśnięcie kochanych 
ust, a serce bijące przy swojem. Szar­
pnęła się rozpaczliwie.

Puścił ją natychmiast.
— Przepraszam Panią, — skłoni! 

się głęboko.
— Dziękuję. Byłabym spadła... W 

głowie mi się zakręciło.
W tej chwili weszła Maryla obłado­

wana paczkami, z pękiem nici i kolo­
rowych włóczek. Spojrzała na nich 
irocnę podejrzliwie i pokręciła głową.

Robota poszła żwawo, ale rozmowa 
się nie kleiła. Wszyscy byli roztarg­
nieni i nienaturalni.

Wkońcu, gdy już choinka była pra 
wie ebi-nną, weszli pani domu i obej­
rzawszy pobieżnie „arcydzieło" —od 
wołała ćór<cę na stronę.

— lHan’1, i:a którą pan Jan ob:e- 
cał się stawić?

r— Na szóstą, mamusiu, — odparła 
Hania cielić

— No, a to już dóbrzę po 7-cj, naj­
wyższy i zas j?śó koiację, ojciec de 
też niecierpliwi, wszyscy głodni. Dłu­
żej jak do 8-ej czekać nie będziemy.

— Naturalnie, że nie można czekać. 
Powinien się pilnować — odparła Han 
ka z jakiemś niezwyklem u niej podrą 
żnieniem w głosie.

— Matka wyszła, a Maryla wysław­
szy Jerzego po nowy transport złotych 
nici, zbliżyła się do Hanki i patrząc 
jej badawczo w oczy spytała:

— Słuchaj, a jak on wcale nie przy- 
jedzie? To co?

— To... zmartwi sie bardzo ciocia 
Tosia, trochę ojczuś, ale ani ja, ani na­
wet mama.

— Taak? No, wiesz, że ja dopra­
wdy z tego wszystkiego niewiele rozu­
miem. Przecież, chyba nawet tutaj, na 
tej naszej głuchej prowincji, trzy mi­
le od kolei, dawno minęły te czasy, kie 
dy srodzy ojcowie zmuszali córki do 
zamążpójścia. Więc nie rozumiem, co 
cię skłania?...

• — Hanka roześmiała sie nerwowo. 

— Co mię skłania do tego, no przy­
zna ję, — wcale niepociągającego — 
małżeństwa? Och, dużo się na to zło- 

Jżyło. Ale najważniejsze — to wzgląd 
na spokój ojca i na egzystencję całej 
rodziny.

— Oo, aż tak?
— Aż tak. Wiesz, bo ci już o tem 

kiedyś mówiłam, że ta nasza śliczna, 
kochana Olszanka, gdzie się urodzi­
łam, nie jest wcale własnością mego 
ojca, tylko ciotki Tosi. Ojciec ja tyl­
ko trzyma od dwudziestu kilku lat w 
dzierżawie, no i przyzwyczailiśmy się 
wszyscy uważać ją jakby za własną.

— No, bo też to wszystko jedno. 
Przecież twój ojciec jest jedynym 
bratem i spadkobiercą p. Teofili.

— Niby tak, ale ciotka jest przyrod­
nią siostrą ojca i ostatecznie może Ol­
szankę zapisać komu zechce. Otóż 
ciotka postanowiła sobie, że po jej 
śmierci Olszanka dostanie się tylko 
fachowemu gospodarzowi, skończone­
mu agronomowi. Przed rokiem były 
wielkie awantury, gdy Władek za­
miast do Szkoły Głównej poszedł na 
politechnikę. Ód tej chwili ja jestem 
nieszczęsną Ifigenią, przeznaczoną na 
ofiaro bogom dla dobra rodziny, lak, 
— i wolno mi tylko poślubić ziemiani­
na i to wzorowego gospodarza. Oczy­
wiście takim wymarzonym kandyda­
tem jest p. Jan. A że mnie ostatecznie 
jest wszystko jedno, bo się w nikim 
nie kocham.... więc przyszła chwila, 
że zgodziłam się, a dziś już zapóźno 
się cofać. Wiesz, że ojciec ma bardzo 
surowe zasady, gdy chodzi o tak zwa­
ne słowo...

— No, ale chyba gdyby on się dzi­
siaj nie stawił, to będziesz z tego sło­
wa zwolnioną?

— Tss, cicho. Jerzy wraca.

— Wybiła ósma. Pan Jan nie przy­
jechał.

Młodzi mieli jakieś dziwne uśmiesz­
ki na ustach, nie wyłączając nawet 
lanki, która wcale nie wyglądała na 

nieszczęśliwą i opuszczoną, przeciw­
nie ożywiła się znacznie i co chwila 
wybuchała wesołym, pustym śmie­
chem. Tylko ciocia Tosia, poprawiając 
siwe loczki przed lustrem, wzdychała 
smętnie potrząsając głową i pan do­
mu mruczał nieparlamentarne epite­
ty pod adresem niefortunnego konku­
renta.

— O, grabo mi się to zaczyna nic- 
podobać! Obiecał na 6-tą najpóźniej, 
laka nieslowność. I to człowiek niby 
poważny, narażać nas na czekanie i 
niepokój. Bo nawet w razie wypadku 
można przecież dać znać. Cymbał! 
'.ukończył, krótko. Siadajmy do stołu!

Zaczęto się łamać opłatkiem. Do 
Jerzego podeszła Hanka, oczy jej bły­
szcza *y.

— No, teraz może mi pan powin­
szować.

— Dlaczego teraz i dlaczego powin­
szować?

— Bo... eh, niech pan nie udaje, że 
nic wie o co chodzi. Przecież winszo­
wać można nietylko szczęścia, które 
naa spotyka. ale żc ominęło nas coś

— Słusznie. A więc winszuję i ży­
czę pani panno Haniu, aby się pana 
nie rozminęła ze swojem szczęściem, 
które jest istotą płochliwą i raz spło­
szone zwykle już nie powraca.

— Cóż wy tak długo w kącie spis­
kujecie? — dał się słyszeć słodko - 
kwaskowaty głos cioci Tosi. Jesteś 
niegościnną Haniu, — barszcz panu 
Jerzemu wystygnie.

Wieczerza wigilijna rozpoczęła się 
w mniej niż zwykle radosnym nastro­
ju. „Prezydjum" z ciocią Tosią na cze­
le i— siedziało chmurne i milczące, 
ledwie monosylabami porozumiewa­
jąc się ze sobą w sprawach ściśle z 
wieczerzą związanych.

Młodzież, skrępowana z początku 
niehumorem „wielkiego ołtarza” stop­
niowo ożywiała się. Coraz częściej wy 
buchał przyciszony śmiech, a już na 
szarym końcu dzieciarnia chichotała 
nieustannie, bawiąc się przerażeniem, 
„Mademoiselle" Margot, młodej, do 
czarnego pudelka podobnej Francuze- 
czki, którą Władek z poważną miną 
upewniał, iż po kolacji wszyscy goś­

cie i domownicy’ muszą zjeść po garś­
ci siana z pod obrusa, bo taki jesl 
zwyczaj w Polsce.

M-lle Margot, będąc pierwszy rai 
w życiu „Na Boże Narodzenie" na wsi 
— gotowa była uwierzyć nawet w to, 
że jej każą zjeść jeden z tych snopów 
zboża, stojących niewiadomo po co w 
czterech rogach jadalni.

— Oh, mon Dieu. jaka dziwna oby­
cia j! U państwa Wassong w Warsza­
wie przez całe dwa lata swego poby­
tu nie widziała i nie słyszała nic po­
dobnego.

Pomimo widocznego niehumoru, oj­
ciec nie sprzeniewierzył się tradycji i 
gdy po deserze podano pierniki i ba- 
kalje, a młodziież rozbawiła się na do­
bre, wymknął się do zamkniętego na 
klucz salonu i wkrótce srebrny dźwięk 
dzwronka zwiastował, że “wszystko go­
towe.

Otwarły się tajemnicze podwoje, u 
lśniące od świateł i błyskotek drzewo 
wywołało g.ośne aaaa! — w jadalni.

Gwar, hałas odsuwanych krzeseł, 
śmiech, okrzyki, rozdawanie podarun­
ków. O nikim nie zapomniano. M-lle 
Margot zwłaszcza była w siódmem 
niebie, otrzymawszy przedmiot skry­
tych marzeń — jedwabne pończochy 
i perfumy „prosto" z Paryża.

Maryla zasiadła do fortepianu. Rozt 
łegly się kolendy:

„Wśród nocnej ciszy, glos się roz­
chodzi"....

Świeczki na choince zaczęły jedna 
po drugiej dogasać, prześpiewano już 
wszystkie znane kolendy. W pokoju 
panował półmrok... W kąciku pod pal 
mą na małej kozetce Jerzy z Hanką 
zagadani, — zda się o całym zapom­
nieli świecie.

Władek rozdokazywany jak ucz- 
niak, molestował Marylę, aby mu do­
brała akompaniament do kolendy lu­
dowej, której się nauczył w zeszłym 
roku podczas swej gościny u kolegi 
w lubelskim.

— No, niech pani posłucha! Naj­
pierw basem śpiewa chór męski: 

Patsą pastyze, ze dzień blisko 
Wygnali bydło na pastwisko 
Z obory, < obory...
Podcinani pod bory... 
Nadybali smacną trawę, 
Pokładli się na murawę

A bydło jadło, jadło
Jaz się sjać pokładło..."

A teraz cieniutko zawodzą dziewu­
chy:

A Janio! leci, leci...
Jasnością swą świeci...

Urwał, bo nagle tuż pod oknami ro­
zległo się gwałtowne ujadanie psów, 
zabrzęczały janczary u sanek.

Trzask otwieranych drzwi, tupot 
nóg, otrząsających śnieg....

Pan Jan przyjechał!
Korzystając-z chwilowego zamiesza 

uia, które zapanowało prze>z chwilę 
po tej sensacyjnej nowinie, — Hania 
jak spłoszona koza, skoczyła do swe­
go pokoju i nie zapalając światła za­
częta chodzić gorączkowo tam i z po­
wrotem....

— I co teraz, co teraz?... powtarza- 
'a w zdenerwowaniu.

Szybkie kroki na schodach
— Hanka, jesteś tam?

■— Jestem.'
Do pokoju . wpadla Maryla, zano­

sząc się od śmiechu.
— No, wiesz, bajeczny jest ten twój 

konkurent. Zgadnij, dlaczego tak się 
spóźnił? Oto ni mniej ni więcej tvlkc 
uo godziny 10-ej wieczorem ganiał pc 
polach i lasach za... lisim ogonem! No 
tak! Pojechał staropolskim zwyczajem 
próbować szczęścia przy wigilji na 

(Dalszy ciąg na stronie 6-tej'

lOTśś Te In IMirsIiie!
Na nadchodzące święta przyj­

muję zamówienia do charakte­
ryzacji, wynajmuję peruki oraz 
mogę służyć pomocą reżyserską 
w wystawianiu wszelkiego ro­
dzaju sztuk. Polecając się łaska­
wej pamięci z poważaniem

St. Cz. Stanisławski
Art. dram.

Sosnowiec ul. Stara 12. 8161
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CZŁOWIEKi... co za szalona okazja! 
zająca — lis sie nadarzył! A 

że akurat, panie tego, lewy lejcowy 
szpak zgubił zawieszony u łba lisi 
ogon, więc... ha, ha. ha, trzeba było 
koniecznie zdobyć tę cenną .ozdobę! 
Hanuś, ale żeby on wiedział jaka mu 
przez ten czas zwierzyna uciekla... 
Bo, co tu gadać, nie wyp.eraj się Jes­
teście po słowie z Jerzym? No, tuk. 
prawda?

— Fiawda.
— No, to ci winszuję, z całego serca 

winszuję. Jerzy to bardzo dobry clilo-mnaŁup,. ? ............ i r 4 |
pak i ma przyszłość przed sobą. Ale 
czekaj, byłabym zapomniała ci po­
wiedzieć, żc chłopcy mc wysłali, że­
byś się prędko ubierała, bo jedziemy 
zaraz na ,.pasterko". Pojedziemy ma 
łemi sankami, w dwie pary. Oczywi 
ście ty z Jerzym, a ja z Władkiem. 
Ale wiesz, paplała Maryla, schodząc 
już z Hanią po schodach, — żal mi 
jednak pana Jana. Siedzi tam bieda­
czysko z twoimi rodzicami i ciotką w 
jadalni, dojada jakieś smętne resztki 
więiljń i oiągle na drzwi spogląda czy 
ciebie nie ujrzy. No, a tu taka niespo 
dzianka. Zdaje mi się, że jego sprawa 
wogóle z kretesem przegrana. Nawet 
ciocia Tosia siedzi nasępiona na ka­
napie i „ma za zle*‘. Wiesz, że on, choć 
może trochę za tęgi i z tą czupryną 
już słabo, ale wcale jeszcze przystoj­
ny. Ja, coprawda, lubię takich „star 
szawych" panów. Wysoki, postawny 
bardzo dobrze się naogół prezentuje.

— Maryla, słuchaj, machnij się na 
niego! .

— No, no nie mów dwa razy. My­
ślisz, że mi to moje kochane biuro nic 
obrzydło.

Gay panienki ubrane w futra uka 
zały się w przedpokoju — pan Jan 
zerwał się oo stołu i szybko podzięko- 
wawszy za wieczerzę — 9tanąl przed 
Hanką.

— Nareszcie się pani ukazała. Czy 
bardzo się pani gniewa?

— Nie, zupełnie się nie gniewam.
— Więc pozwoli pani służyć sobie 

mojemi sankami. Pojedziemy razem.
— Żałuję, ale przybył pan zapó 

źno. Obiecałam już panu Jerzemu 
że z nim poiadę cło kościo'a.

— Panie Janie! — Maryla przechy­
liła kokieteryjnie główkę strojną w 
barwny berecik, czy nie zechce pan 
wziąć mnie, zamiast Huni na swoje 
sanki?

Chwila wahania ... Błysk jakiś w 
szarych, przygasłych oczach. Pan Jan 
pochyla się w ukłonie.

— Będzie to dla mnie prawdziwy 
zaszczyt.

— No, a ja? zawołał Władek Pan­
no Marylo! Widzę, żc mnie pani sro­
motnie zdradziła. Dobrze, zemszczę 
się! Mademoiselle Margot, prędko, 
prędko, niech się pani ubiera! Co tam. 
powiozę panią i... myślę, ze nie będzie­
my jeść siana w drodze!

Zadzwoniły janczary,' psy podnio­
sły hałas okrutny, i troje sań poinknę-
ło białą droga, wśród drzew, koron­
ką szronu pokrytych, w dal, od po­
światy miesięcznej — błękitną i sie- 
brną...

— Co to ma znaczyć? Stefanie! 
Głos ciotki Tosi zachrypł z oburzenia.
Widziałam z okna mego pokoju, że Ha 
mia pojechała z tym studentem, a pan 
Jan trzymał niemal w objęciach tę 
malowaną lalę warszawską! No, to 
już widzę, co się święci. A mówiłam 
nie sprowadzać tu tych przyjaciółe- 
czek. Oczywiście, mądra, tegocze- 
sna panna, złapie sobie najlepszą par- 
tję w okolicy. Ta Hania to zawsze 
była trochę pomylona. A no, trudux 
iak sobie Kto pościele... Cale szczę- 

ne, że masz jeszcze dwoje dzieci. I 
tak myślę, że z całej rodziny tylko je­
den Kazio będzie miał największy 
•ens w głowie i nic zrobi starej ciotce 

i wstałwJ ZoŁia Gumowska.

Ni oceamów wielkość nas przeraża. 
Anii piorunów groza w dzień upalny,
Ni nam sie prochem u stóp królów tarzać.
Ni nucić hymnów niecnocie pochwalonych

Wywyższeń bowiem jest człowiek dnia tego
I duszom światy orwarte dalekie,
Odkąd Chryeiusa pastuszkowie strzegą.
Odkąd Bóg zechcial zejść na świat człowiekiem

Odtąd duch w słońcu boa kości się lecz)
1 blask świętości rzucamy zza grobu. 
Boże, iżeś był, jak my, Syn Człowieczy 
opraw, byśmy zaeię stawali sie Tobą.

K. Ćwierk.

ELJETON ŚWIĄTECZNY

Uczłowieczone bydlę
Każda baj^a jest skarykaturowaną 

zeczywistością, . ażda legenda ma snxj 
je głębsze znaczenie, każde wierzenie 
udowe ma swój utajony sens. Wierze 
tia te dla romantyków są bajecznie 
unlastyczną poezją, dla racjonalistów 

głupstwem. Jednak po sumiennem 
wgłębieniu się w istotę rzeczy przeko- 
lamy się, że naiwna wiara poczciwego 
udu jest pełna swoistego humoru i za- 
■ięcia satyrycznego.

Lud nasz na przy kład wierzy, że w 
noc wigilijną zwierzęta wszelkiego 
autoramentu prowadza dyszkurs mię- 
Izy sobą mową ludzką, co jest oczy 
oistyih dowodem łaski Opatrzności, 
sceptycy powiadają, że to nieprawda 
i że żaden koń nigdy jeszcze nie poro­
zumiewa! się inaczej z rodziną, jeno 
za pomocą rżenia. Czworonogi są po 
lobno wogóle małomówne, co bynaj­
mniej nie jest dowodem upośledzenia 
um uslowego.

Ani romantycy, ani tembardziej sce 
ptycy nie maja słuszności, bo ani to 
•kulek uroczej fantazji poetyckiej, ani 
damstwo, ale poprostu najrzetelniej- 
za prawda, że w wieczór wigilijny 

cażcle zwierzę po ludzku mówi naj- 
pięknie j.

Bydlę wciągu całego roku nie ma 
w sobie ani za grosz uczucia ludzkie­
go i w bezdusznem samolubstwie ży­
je. Rodzonąby matkę sprzedał na 
argu za srebrną pięciozłotówkę, a 

iljablu duszę za sto dolarów i grzecz­
nościowe weksle z żyrem Lucyfera. 
1 takie to właśnie bydlę w cudny wie­
czór wigilijny nie żałuje nagle złotó­
wek om na choinkę, ani na gwiazdkę 
dla sierot i śpiewa aż się kamienica 
cala trzęsie:

Pójdźmy wszyscy do stajenki,
Do Jezusa i Panienki...
Również i pies... Od świtu do no­

cy myśli tylko o tem, jak się przypo­
dobać swemu panu, uże jego ręce i 
obwąchuje przymilnie obcasy buci­
ków chlebodawcy. Na nędzarzy szcze­
ka, na słabszych się rzuca, respekt ma 
tylko wobec kija i za talerz zupy wy­
rzeka się swej psiej ambicji. Mniej­
sza z tem, czy to kundel, czy rasowy 
chiński foksterier. Mniejsza, czy jest 
pospolitym kundlem podwórzowym 
czy wytwornym ulubieńcem pięknej 
pani. Sobacza natura i tyle.

ANONS!!
„CRISTAL”w RESTAURACJI » v M x

rozpoczynają gościnne występy pierwszorzędni artyści 
scen stołecznych: pp. HANKA HAŃSKA, ORWICZ KO­

WALSKI i inni, przy nowym zespole muzycznym.
Polecając się względom Sz. publi­
czności, pozostaję z poważaniem

Rozmysłowiczowa.

Aż oto w noc Bożego N urodzenia 
otrząsają się nagle Burki, Bukiety i 

ordy, zrzucają z mordek niewolnicze 
agańce, podnoszą głowy do góry i 

śpiewają głosem, pelnem radosnej au- 
>y człowieczej:

Pan z nieba i z łona
Ojca przychodzi...

Prawdziwy Pan, wielki Pan, wobec 
którego największa wielkość ziemska 
maleje, w którego oczach wszyscy są 
■ ówni i jednakowe mający prawo do 
ego łaski.

Trudno uwierzyć, a jednak i świnią, 
co rok cały w gnojówce się tarza, a 
błoto najnędzniejsze obrzydlimemi do
iiej płatami przylega — też się prze­
dziwnie zmienia na ten jeden wie­
czór. Nagle wybiega z gnojówki, 
aniołki slodkolice wiesza na choince, 
/płatek najbielszy rzewnemi pocałun­
kami obsypuje i cieszy się ogromnie, 
że jest jeszcze jakowaś wszechogar­
niająca świętość, że jest miłość prze­
dziwnie czysta i że wystarczy głowę 
podnieść, aby niebo zobaczyć.

A cóż dopiero mówić o ośle?... Wy- 
•miewamu, niezaradny pokrzywdzony 
na umyśle staje sie nagle bohaterem 
dnia, czuwa nad żłobem i nuci ser­
decznie:

G lor ja! Glorja 
in excelsis Deo!

A śpiewa serdeczniej, niżby to na­
wet potrafił człowiek,co się mądrym 
lubi nazywać, bo myśli ośle są proste, 
niewyszukane, za to serce gorętsze i 
wiara gorejące.

Tak się to wszelkie zwierzę w tę noc 
wigilijną uczłowiecza i podnosi się na
szczytu, nieościągalne w dni powszed­
nie. Głupi baran, wól roboczy i kozioł 
ofiarny zasiadają do wspólnego stołu 
białym obrusem nakrytego i nigdy w 
żadne inne święto nie czują się praw- 
dziwemi ludźmi w takim stopniu, jak 
w to najpiękniejsze święto: w wigilję 
Bożego N urodzenia.

Oto jest prawda o mowie ludzkiej 
wśród zwierząt w wieczór wigilijny.

Wynika z tego Jasno, jak na dłoni, 
że stajemy się dziś wszyscy lepsi, szla­
chetniejsi, radośniejsi. Nie omijając 
przeto nikogo, życzmy sobie nawza­
jem:

Wesołych Świąt!
K. Ó—rk.

w BĘDZINIE 
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PATRZ
Patrz, jak słońce mruży oczy, 
snu pragnące i spocznienia!-, 
wnet osunie się za góry 
i utonie wśród przeźroczy 
nieba!-, — chodź— powiodę ciebie 
w szarzejące zórz szkarłaty, 
krokiem cichym. Krokiem czujnym, 
w niedosięglą dal— w zaświaty!—

— Za gasnącą tarczą słońca 
już skulony zmrok się czai— 
widzisz?— kształty ma pająka, 
tułów szary i olbrzymi,
wśród zagiętych maćków zgrai!...
— Jeszcze chwila!.., — pochłonęła 
złote słonce mórz głębina, 
pająk tułów szary pręży
i. prostując zgięte macki, 
swój odwieczny trud zaczyna!... 
przędzie szarą nić po nici, 
potem wiąże w pajęczyny, 
splata w długie, szare pasma 
■ osnuwa pola, lasy, 
niebo, ziemię, przestwór siny!—
— Chodź!.., i nas już wikła zdradnic 
pająk - zmierzch w swe szare nici
— wysypało niebo gwiazdy, 
wszerz i wzdłuż -rozstało wici, 
że u szarych pól ołtarza 
Narodzenia cud się stwarza!.
— Co to?I-, — patrz!., tam w starym lesie 
jakiś dziwny ruch się wszczyna,
w takt kolyszą się choiny 
i pogwary echo niesie!— 
Wdzieniem szary płaszcz z igliwie 
i staniemy u wrót boru.-,
— otulone w śnieg paprocie 
drżą, jakgdyby wrzaio życie-,
— widzisz, drobnych istot krocie?., 
jakiś ludek z dziwną twarzą, 
otulony w mchów porosty, 
znoszą szyszki i igliwie, 
rozniecając wkrąg ogniska,
wnet się cały las rozpali, 
patrz!-, już płomień zewsząd tryska!. 
Teraz znowu puą się w górę 
po oślizgłych pniach choiny, 
szept radosny płynie z dali, 
zda się wszystko, co ponure, 
szare, pierzcha w przestwórz siny!... 
Jakiś wielki krzyk wesela 
przez dalekie idzie szlaki— 
pod dotknięciem czarodziejów 
zapłonęły drzewa, krzaki, 
i osnuły się choiny 
płomienistą nicią złota!-.
patrz!... a teraz!-. — cóż to znaczy; .. 
skrami jeno bór migota, 
baśń z przed oczu mych ulata!-. 
Cicho!— — głos twój spłoszył czary, 
w ciszy patrzy się na cuda—
- gdzież nasz ciemny płaszcz z igliwia?.- 

gdzież są tęcze, gdzie bór stary?-. 
padlo słowo, — pierzchła złuda!—

— Co to?!.— — światła i choinki, 
biel opłatków i życzenia, 
szepty ciche.., upominki...
- wszak dziś święto Narodzenia!!...

Lita Matnsewiczowi

Najmilszy podarek 
gwiazdkowy dla mło­
dzieży kupić można 
w Sklepie Polskim 
w Będzinie, Małachowskiego 7.

Tel. 7-90. 3877

ODBIORNIKI PHILIPSA 2511 NAGRODZO­
NY NA WYSTAWIE OLIMPIJSKIEJ I-SZĄ 

NAGRODĄ.
Czasopismo radjowe „The Wirelcss World" 

urządaiło z okazji olimpijskiej wystawy 
radjowej w Londynie konkurs na najbar­
dziej przez publiczność ceniony aparat ra­
djowy. W klasie -Kompletne aparaty z +-ma 
lub mniej lampkami" odbiornik 'Philipsa 
Nr. 2511 otrzymał najwyższą ilość głosów 

Jsokie odznaczenie jest dostatecznym 
em, że Radjo Philipsa zajmuje rów 
w Anjrliń należne nn< mieiscA.
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cyL CHEVROLET-
jeszcze bardziej oszczędny

cy 1od wozów
Ceny od Zł. 10.650, loco fabryka Warszawa.

Przedsiębiorstwo samochodowe „MOTORCAR” Sosnowiec, ul. 3-go Maja 13, tel. 13-02.

finrinnlEiincbiDwictia 
„BARON TRENK” 

operetka w 5-ch aktach Feliksa Al- 
bińskiego. Libretto W. Bodański; 

przekład A. Ritschmana.
Dyrekcja teatru sprawiła nam nie­

małą niespodziankę, umieszczając na 
afiszu nazwisko mało znanego kom­
pozytora i tytuł mało grywanej o- 
peietki.

Niespodzianka okazała się po wy­
konaniu wielce sympatyczną i milą.

„Baron Trenk“ należy do poważ­
nie opracowanych operetk, warto­
ściowych pod względem muzycznym, 
a przedewszystkiem b. melodyjnych.

Koncepcja operetki niewiele odbie­
ga od szematu dziesiątek, a może na­
wet setek przedwojennych operetek.

Najdodatniejszą stroną muzyczne­
go ujęcia „Barona Tretnika” jeet wy­
zyskanie przez kompozytora bogactw 
folkloru muzycznego węgierskiego i 
eei bo-kroackiego.

Wartościową wydaje nam się prze- 
dewszystkiem uwertura i I akt, któ­
re czerpią niemal że wyłącznie swe 
soki żywotne z skarbca ludowej mu­
zyki.

W ukształtowaniu tej części ope­
retki współdziała węgierski czardasz 
i chorwackie „kolo" i wiedeński wal­
czyk — dodając wiele wartości i uro­
ku tokowi mclotłji.

Korzystając z tąk obitych źródeł, 
dal nam kompozytor w „Baronie 
Trenku" perły ntmu i melodyj naj­
przedniejszej jakości.

Ognisty rytm czardasza z poszar­
paną dzikiem „rubatem” frazą, z 
przeciągiem! formatami i z melan- 
cholją rozleglej puszty towarzyszy 
prawie że nieodłącznie bohaterowi 
operetki.

P. J. Stępniowski odśpiewał rolę 
pułkownika Trenka z wielką dozą 
umiejętności scenicznych i z wrodzo­
ną temu artyście kulturą, stosując 
do charakteru swej partji bodaj czy 
nie za wiele umiaru.

Uroczą partnerkę,' bohatera, hr. 
Lidję, charakteryzuje muzycznie 
płynna melodja wiedeńskiego wal­
czyka, uzbrojonego w wiele pikan­
terii rytmicznej.

Trzeba przyznać, że interpretacja 
roli hr. Lidji przez p. A. Lubicz umia 
ła wyrajać i uroczy sentyment i filu 
terna pikanłerję miłej hrabianki w 
sposób wielce ujmujący.

Rzeczn ikam i ]>ol udu iowo-słowiiań - 
skie^o folkloru muzycznego byli pp.: 
M. Zunowa (Marka) St. Nowicki (Mi­
kołaj) i A. Kopci uszewsiki (starosta 
Czauez).

Drugi akt odbywa się na diwPrze 
Marji Teresy w Schónbrunnie pod 
Wiedniem i musi z tego względu zre 
zygnować z tej bogatej pomocy lu­
dowej inwencji mciodyjino-rytinicz- 
nej, z jakiej kompozytor skorzystał 
w I akcie, odbywającym się w sło­
weńskiej zagrodzie chłopskiej (nota­
bene podczcs wesela!).

Nie wyszło to na dobre środkowe­
mu aktowi utworu Albiniego.

W styl terezjańskiej epoki nie li­
mie się bowiem kompozytor wczuć: 
gracja rokkoka jest dlań zupełnie 
obca wobec czego zestawia cały akt 
z czynników bezpostaciowych poi 
względem etylu, posiłkując się ba­
nalnym i szematycz>nym szlagierem 
operetkowym typu niemibeko-kosmo 
politycznego.

Za to zasługują na wzmiankę w tym. 

akcie karykaiurki dworskie, które 
się przyczyniły w znacznej mierze do 
bajecznego humoru publiczności.

Galerję tę otwiera ciotka hr. Lidji. 
Kornelja, dama dworu Marji Teresy, 
znakomita w wykonaniu p. H. Roz­
wadowskiej. Następuje wybrany jej 
serca KL Wurabacner, nadworny po­
eta odtworzony pysznie przez p 
Edm. Karasińskiego.

Do galerji dworskich „fryzowa­
nych pudlów” należy dalej markiz 
de Bouillabaise, ambasador francuski 
przy dworze wiedeńskim, wybornie 
ujęty postaciowo przez p. Wł. Pa 
włowskiego.

Galerję zamyka baron Fraułen- 
bach, mistrz ceremonji jej cesarskiej

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.
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Wtorek

Dlii Wigilja, Irminy P. 
Jutro Narodzenie Chrys. 
Wschód słońca 7 m. 43. 
Zachód „ 15 m. 28.

Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają di*s:

Kino „Zagłębie" — Dnia 25.12 Bu­
ster Keaton „Człowiek, który krę­
ci...” — Dnia 26 i 27 „Kapitan Gwar- 
djd królewskiej”.

Kino „Wawel” — Dnia 25.12 „Dzie­
wczęce usta całowałem nieraz”. — 
Dnia 26.12 „Ostatni atak".

K'no „Sfhiks” — Dnia 2 5i 26 „Kró- 
owic puszczy - Peri”.

Kino „Momus" — W programie 
świątecznym: „Faust” z Emilem Jan- 
ningsem.

Kino „Pogoń” — Dnia 25-12 „Boha- 
icrka wielkiej wojny" i dnia 26.1- 
..Pod banderą miłości”.

Kino „Uc’echa” — Dnia 25.12 Pat 
i Patach on „Jako gazeciarze”. — 
Dnia 26.12 „Władca Suchary".

K>no „Odeon” — „Niczyje dzieci”.
Khio „Czary” — Dnia 25.12 „Repu 

blika piratów”. — Dnia 26.12 Pat i 
Paitachon „Jako gazeciarze”.

Niniąjszem zawiadamia się, że

Tańców
SALONOWYCH

Sosnowiec, Piłsudskiego 3
(filja) Będzin, Góra Zamkowa 9.

pod kierownictwem znanego 

prof. MORRIS’A 
i jego asystentów (pierwszorzę­
dne siły krajowe i zagraniczne) 
wyucza pod gwarancją (na żą­
danie pisemne) wszelkich tań­
ców polskich narodowych, no­
woczesnych i innych. 8160 
informacja i aapiay codziennie. Soenowlec 
Plłandaklego S. Badała Odra Zamkowa 9

Nasze życzenia.
W dniu Narodzenia Pana Jezusa 

zasyłamy naszym Czytelnikom i Przy 
jaciolom najserdeczniejsze życzenia 
wszelkich pomyślności.

W ydamnictroo 
„Kurjera Zachodniego" 

t królewskiej mości, wywierający w 
kreacji p. K. Brandta ja knaj lepsze 
wrażenie.

W solowej obsadzie wyróżnił się 
ponadto p. St. Kruzer jako Alla 
W unja.

Reżyser ja p. J. Gołaszewskiego nie 
rewelacyjna, ale b. staranna i miej­
scami sprytna.

Muzyczne ujęcie spoczęło w rękach 
p. dyr. M. Zuny, celując wartościo- 
wemj zaletami tego kapelmistrza.

Dekoracje pomysłu p. J. Gerla­
cha.

Tańce układał p. balełm. E. Woj­
nar.

F. Sachse.

26 bm. „Baron Trenk o 

bm. „Baron Trenk" o go- 

bm. „Boże Narodzenie" o 

bm. „Za siedmioma Góra

Teatr Polski w Katowicach.
REPERTUAR

Środa dnia 25 bm. ..Rewizor'* o godz. 7.30. 
Czwartek dnia 26 bm. „Boże Narodzenie' 

o godz. 12.50.
Czwartek dnia 26 bm. „Ładna historja" o 

godz. 3.30.
Czwartek dnia 

godz. 7.30.
Piątek dnia 2? 

dżinie 7.30.
Sobota dnia 28 

godz. 7.30.
Sobota dnia 28 

mi" o godz. 3.30.
Niedziela dnia 29 bm. „Boże Narodzenie" 

o godz: 12.30.
Niedziela dnia 29 bm. „Proces Mary Du- 

jan“ o godz. 3.30.
Niedziela dnia 29 bm. „Legenda Bałtyku" 

o godz. 7.30.

X NASTĘPNY NUMER „KURJERA ZA­
CHODNIEGO" z powodu uroczystych 
świąt Bożego Narodzenia ukaże się w 
sobotę 28 grudnia o zwykłej porze.
X OSOBISTE. Dowiadujemy się, że so- 
snowiczanka p. Marja Dmochowska po 
ukończeniu wydziału przyrodniczo - me- 
ematycznego na Uniwersytecie poznań­

skim i złożeniu ostatecznych egzaminów 
obecnie poświęciła się jeszcze studjom 
społecznym na kursach, czyli w Szkole 
społecznej w Poznaniu. W związku zc 
dudjami spolecznemi w listopadzie r. b. 
wyjechała za granicę celem zapoznani - 
się z działalnością i organizacją opieki 
społecznej oraz odbycia studjów w teęi 
dziedzinie. Po powrocie z zagranicy i u 
zyskaniu odpowiedniego dyplomu, co ma 
nastąpić w czerwcu rb., ma zamiar po­
święcić się pracy społecznej, a specjaluic 
działowi: Opieka nad dzieckiem z u- 
wzgilęclmeniem katolickich zamkniętych 
zakładów wychowawczych. P. Dmochow 
Jta znana jest już z działalności na tere­
nie akademickim, gdzie wydatnie praco­
wała w „Odrodzeniu". Znając jej zap;i' 
lo'pracy życzyĆby tylko należało. ab> 

rzeiej pracy dla wielkiej i potężnej Po! 
-ki.
X CHOINKA W SZKOŁACH. W ubic- 
ilą sobotą, z racji zakończenia nauki, w 
■zkołach powszechnych w Będzinie zo- 
stała urządzona tradycyjna choinka 
Przy efektownie ubranych drzewkach 
młodzież szkolna śpiewała kolendy, po­
czerń otrzymywała paczki z łakociami.

W miastach sąsiednich choinki w szko 
lach nie było, gdyż po ordyuarnej hecy 
w latach poprzednich z piernikami socja- 
istycznymi, obecnie brakło pieniędzy 

nawet na skrommy upominek, co jest je­
szcze jednym dowodem wartości i korzy­
ści gospodarki socjalistów, umiejących 
tak dobrze pamiętać o własnej kieszeni.

Piękne kasety pa­
pierów listowych na 
gwiazdkę poleca
Sklep Polski 
w Będzinie ul. Małachows­
kiego 7. teł. 7-90. 8877

Kropka nad „i”.
Otrzymujemy następujące listy:
1) Z wielką radością wyczytałem w 

„Espresie Zagłębia", że dr. Marczyński 
posiada jeden dokument, jakoby był do­
brym sanitariuszem i żc był owacyjni® 
żegnany, gdy wojsko opuszczał.

Wprawdzie myśmy polemizowali o go­
spodarce samorządowej, ale to nic szko­
dzi. Bardzo dobrze, że p. dr. M. ma takie 
świadectwo! To się w życiu może przy­
dać! A może się już przydało przy no­
minacji do Kasy chorych?

Sądzę nawet, że Czeladź i Sosnowiec 
pow inny również wydać p. dr. M. dzięk­
czynne świadectwa z racji jegoi ustąpię-.

Bardzo uroczyste jest twierdzenie dr. 
M., że pragnie wytrwać w swym uporze, 
jak Galileusz. Naprawdę b. ładnie po­
wiedziane. Tylko, że wspólność tego po­
równania istnieje chyba w tem, że Gali­
leusz dowodził obrotu ziemi, a p. Mar­
czyńskiemu zawróciło się w biednej głó­
wce.

J w tych warunkach dalsza polemika, 
nie jest możJiwa.

Zresztą życzę p. Marczyńskiemu z ra­
cji Świąt więcej radości i dobrego tra­
wienia.

A. Michel.

2) Do Szanownej Redakcji „Kurjera 
Zachodniego".

Proszę uprzejmie o umieszczenie na 
' a mach swego poczytnego pisma nastę-,, 
pującego oświadczenia:

W poniedziałkowym „Esprcsie Zagłę­
bia" ukazał się artykuł p. dr. J. Marczyu 
>kiego, którego i forma i treść stoją po­
niżej poziomu publicznej dyskusji mię- 
dzy ludźmi kulturalnymi i uczciwymi. Za 
sadnic/o nie uchylam się nigdy od rze­
czowej dyskusji publicznej. W tym jc- 
Lnaik wypadku, gdzie bez podania jakich 

kolwieik dowodów, p. dr. J. Marczyński 
zarzuca mi kłamstwo, znajduję tylko je* 
dmą odpowiedź: Na lobuzerkę i oszczep 
■■twa odpowiadam pogardą.

Z poważaniem
K. Jarża.

DLA BIEDNEJ DZIATWY. W gimna­
zjum ż.eńAiein im. E. Plater w Sosnowcu 

uiieje -. keja oszczędnościowa uczenie. 
Ńjkcja ta corocznie urządza zbiórkę 
'<<-1 koieżarieik na rzecz gwiazdki dla 

■ odnej dziatwy. W tym roku ofiarność 
uczenie dala również rezultaty bardzo 
pokaźne. Sekcja mianowicie zebrała na- 
-Opująee dary: 149 szt. bielizny, 284 

szt ubrań. 36 par obuwia, 166 par poń- 
. zoch, czapek i rękawiczek, 82 6zt. ksią­
żek, ti szt. zabawek i 9 klg. żywności. 
Dary ofiarowane są częściowo sierociń- 
jewi przy ul. Prostej w Sosnwcu, częś­
ciowo zaś „Kropli mleka” i paru bied- 
lym rodzinom.

< Z DOMU I UDOWEGO W SOSNOW­
CU. Zarząu D. L. urządza w drugi dzień 
świąt B. N. t. j. 26 grudnia w lokalu D 
L dla członków Domu Ludowego opła­
tek o godz. 10 rano. Wstęp na powyższą 
dla członków lłernŁains,



e. .KUR TER ZACHODNI” wtorek Z4- arrudhtia 1929 roku. Nr. 526.
Upadek spółdz. kredytowej 

„SAMOPOMOC" W GRODŹCU.
W ubiegłą niedzielę w drugiem termi­nie odbyło eię wreszcie nadzwyczajne walne zebranie członków spółdzielni kre dytowej „Somopomoc" w Grodźcu.Zebranie zagaił p. C. Pisula, poezem na przewodniczącego wybrano p. J. Go- tąba, który na sekretarza zaprosił p. A. Fijałkowskiego, na asesorów pp. W. Szlenka i S. Gęgnotka.Długa i gorąca dyskusja powstała w sprawie likwidacji spółdzielni oraz po­krycia 6trat, spowodowanych przez by­łego buchaltera spółdzielni Września. Po oieważ członkami zarządu spółdzielni kredytowej i Związku drobnych kup­ców, były jedne i te same osoby, a bu­chalterem obydwu instytucyj był Wrze­sień, dlatego sprawa nadużyć jest tru­dna do rozwikłania i zapewne rozstrzy­gnie ją sąd. Faktem jest, że wbrew sta­tutowi i postanowieniom Rady nadzor­czej, były zarząd spółdzielni w osobach pp. Jana Zawartki i St. Kubicy, dal sze­rokie pełnomocnictwa i darzył calkowi- tem zaufaniem Września do tego stopnia że ten był nietylko buchalterem ale i skarbnikiem i faktycznie pełnił funkcje członka zarządu, co jest niedopuszczalne.Walne nadzwyczajne zebranie chcąc sprawę ostatecznie zakończyć, postano­wiło zlikwidować spółdzielnię, z tem jeT dnak warunkiem, że polecono komisji li­kwidacyjnej aby ta poszukiwała strat spółdzielni na byłych członkach zarządu dzięki którym Wrzesień, nadużycia po­czynił — gdyż oni nie stosowali się do statutu i— i doprowadzili do tego, że spól dziełnia skazana jest na zagładę.Wkońcu przyjęto wniosek p. Kempy, aby stosownie do danego zobowiązania przez b. członków zarządu, drogą sądo­wą wywindykować od nich należność.Przy sposobności trzeba nadmienić, iż spółdzielnię można było uratować, gdyż na pierwszem walnem zebraniu, po stwierdzeniu strat zarówno zarząd, jak i Rada nadzwyczajna oraz członkowie zobowiązali 6ię do pokrycia strat, lecz Związek Reiffeisena na to się nie zgo dzil i w rezultacie placówka upadła.

X GWIAZDKA W 23 P.A.P. Oddział P C. K. podaje do wiadomości, źe dnia 24 bm. o godz. 16 w koszarach 23 p-a.p. w Będzinie odbędzie się „Gwiazdka" dla żołnierza całego garnizonu, urządzona z inicjatywy OOdziału łącznie z samorzą­dem, przemysłem i organizacjami apo- lecznemi. Oddział prosi wszystkich ofia­rodawców o delegowanie przedstawicieli na tę uroczystość
X STOWARZYSZENIE MŁODZIEŻ! POLSKIEJ MĘSKIEJ. Oddział Ligi Ka­tolickiej w Będzinie w pierwszy dzień Bożego Narodzenia odegra w sali na Gó rze Zamkowej (po raz pierwszy na tere­nie Zagłębia Dąbrowskiego) Jasełka Wi­gilijne p. t. „Wśród Nocnej Ciszy" w pięciu aktach. Zespól amatorski liczny podczas przerwy przygrywać będzie or­kiestra.Początek przedstawienia dla młodzieży o godz. 2 minut 30 popol. dla dorosłych o godz. 6 min. 30 wiecz.
X JASEŁKA. Dnia 25 bm. o godz. 7 w. i dnia 26 bm. w drugie święto o godz. 3 popol. dla dzieci i młodzieży, następnie tegoż dnia dla dorosłych o godz. 8 wiecz w klubie Sieleckim zostanie odegrana staraniem Stowarzyszenia młodzieży poi skiej żeńskiej i męskiej przy parafji No- wosieleckiej „Jasełka” Z. Rydla, w 5 a- ktach. Nowe dekoracje, bogate kostju- my, dobrze zgrany zespół symfoniczny, niechybnie zgromadzi wiele publiczności.
X CHOINKA W SZKOLE nr. 3 i 4 w CZELADZI. Zwyczajem dorocznym w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia w sali klubu na Saturnie, odbędzie 6ię tra­dycyjna choinka dla dzieci szkół powsz. nr 3 i 4. Dzieci tejże szkoły odegrają „Jasełka". We wszystkich przedszkolach miejskich choinkę, oraz przedstawienia dla dziatwy urządzono już w ub. nie­dzielę.
X FATALNE SKUTKI POŚPIECHU. Fela Tenenbaum z Częstochowy, usiłując onegdaj o godzinie 10 m. 20 wiecz. wsiąść do pociągu wjeżdżającego na dworzec sosnowiecki będącego jeszcze w biegu do stała się między stopnie peronu a stop­nie wagonu. Na szczęście skończyło się tylko na ogólnych obrażeniach, nie bu­dzących obaw. Ofiarę zbytniego pośpie- ehu przewieziono do szpitala miejskiego Pia/dcach

„Wspaniały plan finansowy dr.Marczyńskiego 
ukoronowany kontrolą nad miastem Banku Gospodarstwa Krajowego.

Jak już donosiliśmy pokrótce w numerze niedzielnym „Kurjera Za­chodniego”, Rada miejska w Sosnow­cu na sobotniem posiedzeniu nie wy­brała prezydenta. Przewodniczący R.M. dr. Pawełek wystosował list do p. Wojewody o przedłużenie terminu Radzie miejskiej w sprawie wyboru prezydenta. Większość konwentu se- n jorów takie stanowisko p. przewo­dniczącego podzieliła.R. Michael w imieniu Klubu poro­zumienia gospodarczego oświadczył, że nie mając gwarancji, czy p. wo­jewoda istotnie termin wyboru pre­zydenta odroczy i nie zamianuje ko­go, protestuje przeciwko odraczaniu wyborów, a dla stwierdzenia doku­mentalnego, kto poniesie ewentualna >d powied ział ność za mianowanie pre zydenta przez wojewodę domaga 6ię, aby głosowanie odbyło się imiennie. Głosami klubów PPS., BB. i żydów- kiego, przy sprzeciwie Klubu po­rozumienia gospodarczego postano­wiono odroczyć w—bór prezydenta
WPŁYW GALERJ! NA PRZEMÓWIENIA

Charakteryetyczna dyskusja mia la miejsce przy sprawie wypłacenia ■.ratyfikacji robotnikom miejskim Sprawę tę referował r. Litewka, któ­ry oświadczył, żc robtnikom miej 'kim rok rocznie wypłacano gratyfi kację. Na wypłatę gratyfikacji po rzeba 25.700 zl. dla robotników miej­skich i 25.000 dla ulenowskich. Ko- nisja skarbowa postanowiła objąć tą • unią nietylko tych, którzy pracował' .v dniu 1 listopada, ale i tych, któ- ■zv pracowali w dniu 1 września rb.Tutaj trzeba nadmienić, że cała ga- erja szczelnie była wypełniona ro­botnikami miejskim', oczekującym lecyzji Rady miejskiej.Ta okoliczność niewątpliwie miała ■swój wpływ na ton przemówień po szczególnych mówców, terorvzowu- iych niejako moralnie obecnością za nteresowanvch. którzy w czasie wy­borów są elementem nie do pogar lżenia.Po referencie r. Litewce prżema wiał r. dr. Rzadkiewicz, który za- ■trzegając 6ię z góry, że broń Boże nie kwest jonu ie konieczności wypła­cenia gratyfikacji, ale protestu j< •rzeciwko formie, w jakiej składa wnioski zarząd, który przysłał wnio ek do komisji skarbowej o wypła enie gratyfikacji bez wskpzan’a źró­

FABRYKA POŃCZOCH i

JANA GAIKA
tel. 7-84 w SOSNOWCU, Dekerta 13.

Wyrabia w kilku dobrych gatunkach, ładnych i trwałych ko­
lorach skarpetki, pończochy damskie i dziecinne wszystkich roz­

miarów z najlepszej przędzy M A C C O.

Każde nasze ogłoszenie
To nowa niespodzianka 
Dla naszych odbiorców

8543

Od chwili kiedy sprzedaż pończoch na terenie Sos- w nowca wzięliśmy w swoje ręce
POŃCZOCHA JEDWABNA
przestała być artykułem luksusowym, gdyż kosztuje u nas tylko

5 zł. 80 gr.
bławatny WACŁAW MIESZALSKI 

Sosnowiec, Modrzejowska 40.

dła pokrycia. Zarząd wprawdzie o- świadczył, że pokrycie znajdzie się w budżecie dodatkowym, ale tego po­krycia nie wskazał. Przeciwko takim metodom protestuje ze względów for­malnych.Wiceprezydent Jarża w replice r. dr. Rzadikiewiczowi wyjaśniał, że skoro porobione zostały już tak wiel­kie przekroczenia budżetowe i to na podstawie uchwał Rady miejskiej, to nie widzi przeszkód, aby uchwalić tę kwotę, która znajdzie pokrycie w budżecie dodatkowym. Zasadniczo gratyfikacje powinny się znajdować w kosztorysach robót inwestycyj­nych. Jeżeli do budżetu została wsta­wiona odpowiednia suma na graty- ’ikacje ala pracowników umysło­wych, ło powinni otrzymać gratyfi­kację i robotnicy.Po p. wiceprezydencie przemawiał r. Hamburger, polemizując częścio wo z r. Rzadkiewiczean.R. dr. Rzadkiewicz: P. wiceprezy- lent i r. Hamburger oświadczyli, że estem przeciwny wypłaceniu gra- yfikacji. Kategorycznie temu za­przeczam. Postawiłem jedynie wnio- ek, aby za rząd przedstawiał pokry ie. (Na galerji pod adresem r. Rząd iewicza głos' : baśM!)
R. Michael: R. dr. Rzadkiewicz nia ację, ale nie mu odwagi powiedzieć ego co myśli. Wpływ na to zapewne na ją te okrzyki z galerji: hańba!P. wiceprezydent Jarża powiedział żc Rada miejska uch waliła gratyfi­kację dla urzędników, a nie ucliwa- ono dla robotników. Istnieje tutaj nieścisłość. Budżet opracowywał za­rząd miasta, który przewidział gra yfikację dla urzędników, a nie prze widział dla robotników. Zatem winu eży po stronie zarządu. P. wiceprc 'yderet Jarża mówił, że poważne sa przekroczenia, że pieniędzy niema t. d.R. Bień: Wzięli djabli krowę, dech we.zma i cielę!R. Michael: No tak, panowie taką netodę stosują. 1 jeżeli tak dalej pójdzie, to istotnie sprzedamy ostał nie cielę, ale wówczas tvch kil kuse robotników, znajdujących się tu n i ralerji nietylko gratyfikacji nie o- rzyma, ale wogóle pracy w mieście iie dostanie. Miasto obdłużone, bez pieniędzy nie będzie w stanie pro wadzić żadnych robót. To panom pro­rokujemy. Panowie zdają sobie spra wę. że nieu pieniędzy, ale dla po 

zyskania sobie głosów w czasie wy­borów uchwalają gratyfikację, ma­jąc przekonanie, że pokrycia na to w budżecie niema.W głosowaniu większością głosów (PPS., BB. i żydów) uchwalono wy­płacić gratyfikację.
RZEŹNIA.

W dalszym ciągu obrad postano­wiono odroczyć sprawę wydzierża­wienia rzeźni p. Ci^ajgenhaftowi z powodu kwestji natury prawnej. Rzeczowe przemówienie, oparte na ścieleni obliczeniu wygłosił przv o- mawianiu tej kwestii ławnik Ku-ce- wicz.
KONTROLA BANKU NAD MIASTEM.

Pozornie niewinny następny punkt porządku dziennego w sprawie zale­głości ratalnych z pożyczki ulenow- okiej, był widomem, niezwykle ja­skra we>m i ostatecznem skompromito­waniem dawnych rządów socjalisty­cznych i ostatniej większości PPS. i BB., kierowniczej przez d-ra Marczyń 'Kiego. Odczytany został przez refe­renta r. Litewkę list Banku Gospo­darstwa Krajowego w sprawie wa­runków, na jakich B. G. K. godzi się poczynić pewne ulgi w spłacie zale­głości Magistratu sosnowieckiego na 'Umę 1 miljona złotych. Owerni „zla- godzonemi" warunkami, które So­snowiec obowiązuje 6ię przyjąć, są następujące: zahipofekowanie zale­głości nu majątku miejskim, zabez­pieczenie jej wpływami z podatku pochodowego, wpływami z dochodów od kanalizacji i wodociągów, umie­szczenia w budżecie zwyczajnym po­zycji na spłatę tego długu, prawem kontrolowania budżetu i jego wyko- nywan‘em przez specjalnego kontro- era Banku, którego miasto będzie opłacać (300 zł. miesięcznie).R. MichaeJ, po zreferowaniu tej sprawy przez r. Litewkę, oświadczył, że chyba ten list dostatecznie kom­promituje miasto ixtych, którzy do- • ychczas prowadzili gospodarkę fi­nansową. Klub porozumienia gospo­darczego. który przeciwstawiał się tej nieoględnej i niewłaściwej gospo­darce poprzednich większości i nie jędąc odpowiedzialny za ten stan, wstrzyma się od głosowania.Upokarzające warunki Banku Go­spodarstwa Krajowego, które zresztą noże spowodują stopniowe uporząd­kowanie finansów miejskich, przy­jęte zostały głosami socjalistów, BB. i żydów.Następnie załatwiono sprawę ko­sztorysu budowy III domu miejskie­go na kolonji im. Limanowskiego na sumę 978.000 zł. z‘ tem, że wykonanie kosztorysu przedłożone zostanie Ra­dzie miejskiej.Dalsze sprawy załatwiono dość szybko, Odroczono podatek aljena- ■yjny spółdzielni mieszkaniowej „Dom własny" na dwa lata. O iłeby spółdziełnia do tego czasu nie rozpo­częła budowy, podatek ten będzie musiała zapłacić. Większość Rady miejskiej odrzuciła wniosek zarządu miasta, aby nieuwzględnić podanie właściciela kina „Wawel”, którzy prosili o odroczenie im podatku na 3 lała, podobnie jak to uczyniono braciom Binder. Rada miejska po­stanowiła prośbę właścicieli kina „Wawel” odesłać do komisji.Wreszcie, w zakończeniu posiedze­nia wybrano członków do komisji szacunkowej dla podatku dochodo­wego. tych samych, którzy byli w ro­ku ubiegłym.Zamykając posiedzenie przewodni­czący Rady miejskiej życzył pp. ra­dnym Wesołych Świąt.
Ze sportu.

ZAGŁĘBIE - K. S. MAKABI 6:1.Na zakończenie sezonu piłkarskiego w ubiegłą niedzielę odbyły się na boisku iniejskiem w Dąbrowie zawody koleżeń­skie drużyny. Zagłębia z K. S. Makabi i wynikiem 6 : 1, dzięki czemu Zagłębił zakończyło sezon poważnem zwycię­stwem.
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Piękny gmach plebanii w Czeladzi 
jako rezultat dobrej woli i ofiarności Czeladzian.

Uroczystość upaństwowienia 
seminarjum nauczycielskiego w Dąbrowie.

Czeladź, to jedna z najstarszych 
miejscowości w Zagłębiu, o history­
cznej przeszłości. Ten wpływ prze­
szłości tradycji mieszczańskiej znaj­
duje swój wyraz w pewnych poczy­
naniach mieszkańców i dzisiaj w ich 
sposobie gospodarowania się, zapo­
biegliwości i dbałości o wygląd mia­
sta.

Troską lat ostatnich mieszkańców 
Czeladzi, którzy ufundowali jeden z 
najwspanialszych kościołów w Za­
głębiu, którzy zdobyli 6ię na piękny 
gmach straży ogniowej itd., była 
świadomość, że parafja w Czeladz1 
aiema plebanji.

Grono ludzi dobrej woli postanowi­
ło temu zaradzić i przystąpić ener­
gicznie do budowy plebanji.

W krótkim czasie utworzył się ko­
mitet ludowy z ks. proboszczem Sier- 
mantowskim na czele. W skład ko­
mitetu weszli przedstawiciele Towa­
rzystwa Saturn i Stowarzyszenie wła­
ścicieli gruntów, na czele którego 
itoi p. Nobis. Zarówno Tow. Saturn, 
jak i Stowarzyszenie właścicieli gran 
lów ofiarowali się pokryć koszta bu­
dowy po połowie. Właściciele grun­
tów, aby zdobyć potrzebne fundusze 
specjalnie się na ten cel opodatko­
wali.

Gdy w ten sposób załatwiona zo­
stała sprawa zdobycia potrzebnych 
funduszów, przystąpiono do samej 
budowy.

Wyróżniał się z pośród innych pro­
jektów plan opracowany przez zna­
ną firmę Luft i S-ka w Sosnowcu. 
Projekt ten miał pierwszeństwo 
przed innymi z wielu względów, a 
między innemi ze względu na ta­
niość (całkowite wybudowanie z wy­
kończeniem wewnętrznem 120.000 
zł.), ładnie rozwiązany problem ar-

Kcndnktor tramwajowy
POD KOŁAMI SAMOCHODU.

W ub. niedzielę, około godz. 3 popoł. 
na rynku w Czeladzi wydarzył się tragi­
czny wypadek samochodowy. W chwili 
manewrowania tramwaju przejeżdżał u- 
licą samochód ciężarowy browaru Ko­
rona z Będzina, prowadzony przez szofe­
ra Józefa Michno.

Uwijający 6ię konduktor tramwajowy 
40-letai Stefan Dymanek, nie widząc 
nadjeżdżającego samochodu wybiegł na­
gle z tramwaju i wpadl wprost pod sa­
mochód. Na nieszczęście, 6®ofer jechał da 
lej i dopiero rozpaczliwe krzyki wle­
czonej po kamiennym bruku ofiary, oraz 
momentalnie utworzone zbiegowisko lu­
dzi, zapobiegły pewnej śmierci nieszczę­
śliwego.

Po wydobyciu Dymarskiego z pod kól 
okazało 6ię iż ma on przeciętą głęboko 
twarz od skroni aż do ust, a prócz te­
go szereg bardzo bolesnych okaleczeń na 
calem ciele.

Obficie broczącego krwią przewiezio­
no tymże samochodem do miejscowego 
szpitala K. ch., gdzie lekarz stwierdził 
ciężkie uszkodzenie ciała. Policja prowa­
dzi dochodzenie.

X JASEŁKA POLSKIE. Sekcja drama 
tyczna Domu ludowego w Sosnowcu 
pod kierownictwem St. Mandowskiego i 
reżysera Arkadjusza Cieślika odegra w 
dniu 25, 26 grudnia 1929 roku i 1 stycznia 
1930 roku w teatrze miejskim „Jasełka 
Polskie" w 4 aktach, 6 obrazach urozma­
icone śpiewami, tańcami i ewolucjami. 
Udział bierze 40 osób, bogate kostjumy i 
wystawa. Początek przedstawień o godz. 
7.30 wiecz. Ceny miejsc od 50 gr. do 3 
zl. Kasa czynna w dniu przedstawienia 
od godz. 4 popoł.
X „ZAGŁĘBIE SWYM AKADEMIKOM’ 
Związek akademickich kól Zagłębień u- 
rządża w dniu 31 bm o godz. 22 w 6ali 
gimn. im. St. Staszica w Sosnowcu wie­
czór sylwestrowy. Zrozumiałem jest, że 
wieczór ten budzi wielkie zainteresowa­
nie wśród społeczeństwa Zagłębia ze 
względu na to, że młodzież akademicka 
znana jest ze swych zdolności wywoły­
wania miłego i radosnego nastroju zaba­
wy. Wejście za zaproszeniami.

Zebranie gospodarzy wieczoru sylwe­
strowego urządzanego przez Akameckie 
Koła Zaglębian, odbędzie eię w piątek 
27 boa o godz. 17 w rinen. im Staszica 
w Sosnowcu-

chitektonicznie i gwarancja solidne­
go wykonianiia przez firmę cieszącą 
6ię powszechnem uznaniem w Za­
głębiu.

W kilka miesięcy po zawarciu u- 
mowy z firmą Luft i Ska pleban ja zo­
stała całkowicie w najdrobndejsszych 
szczegółach wykończona.

Jest to typ jednopiętrowego dwor­
ku, o pięknej elewacji, uderzający 
swą harmonijną, w swej prostocie ła­
dną całością. Składa się z 20 ubika­
cji, praktycznie rozplanowanych, 
przyczem uwzględnione zostały 
wszystkie nowoczesne urządzenia.

W tem sposób, dzięki zabiegom lu­
dzi dobrej woli i sumienności firmy 
Luft i S-ka, Czeladź nietylko pozby­
ła się trapiącej ją troski od lat kil­
ku, ale wzbogaciła miasto o piękny 
budynek, będący ozdobą tego grodu.

To też ze strony katolickiego spo­
łeczeństwa Czeladzi należy się uzna­
nie komitetowi budowy plebanji, a 
przedewszystkiem ks. prób. Sieriąan- 
towiskiemu, dyr. Tow. Saturn, Stowa­
rzyszeniu właścicieli gruntów i fir­
mie A. Luft i S-ka za szybkie i solid­
ne wykonanie gmachu.

kOIMETYtYA WYTWOPHEJ PANL

LADY CREAM 
CAZEMI 

idealny podkład pod puder,ożywia t 
zmiękcza naskórek,r.adaje aksamitną 
gładkość,chroni od szkodliwego działanie 
wiatru i mrozu, zapobiega pękaniu skóry 
nodnosi naturalna świeżość cery*ZYCIE GOSPODARCZE

Bilans płatniczy Polski za rok 1928.
Główny Urząd statystyczny opu­

blikował całkowite zestawienie bi­
lansu płatniczego Polski za rok 1928. 
Ogólna suma przychodów wynosiła 
5.201.100000 złotych, zaś rozchód 
5.276.800.000 zł. Niedobór bilansu 
płatniczego, wynoszący 75.700.000 zł., 
nie ma żadnego gospodarczego zna­
czenia, a wynika z niedokładnego 
szacunku względnie nieuchwyeenia. 
pewnych pozjcyj bilansu, którego 
s.tido mus. bvć oczywiście zawsze 
równe zeru. Niedobór w poszczegól 
u'cli działach musi być wyrównań 
nadwyżką innych działów, inaczej 
i e mógłby wogóle powstać. Duże 
natomiast znaczeni- gospodarcza ma­
ją poszczególne pozycje bilansu 
względnie ich dynamika.

Według ogólnego zestawienia wy­
wóz , towarów w roku 1928 dał 
2.466.000.000 zł., cła z portu gdyńskie- 

Kronika gospodarcza.
Z CENTRALNEJ TARGOWICY W MY­

SŁOWICACH. W tygodniu od 16 do 20 b.m. 
spędzono na targi: buhajii 167, wołów 100, 
krów 1184, jałówek 156, oieląt 168, owiec 14. 
nierogacizny 2849, ogółem 4658 zwierząt. 
WYKUPYWANIE POLSKICH PRZEDSIĘ- 
BIORSTW AKCYJNYCH. Panująca od dłuż 
szego czasu martwota na giełdach polskich, 
wynikająca, jak wiadomo, głównie z nieo­
mal chronicznej już u nas ciasnoty gotów­
kowej, doprowadziła kursy akcyj polskich 
przedsiębiorstw do b. niskiego poziomu. 
Ułatwia to zagranicy drogą skupu tanich 
akcyj, zdobywanie wpływu na przedsię­
biorstwa polskie. Jak wynika z danych bi­
lansu płatniczego za rok 1928 sprzedano za­
granicy krajowych akcyj na sumę blisko 
70.000.000 zł., co stanowi w stosunku do r. 
1927 wzrost, wynoszący 21 milj. zł. Słusznie 
zaznacza sprawozdawca bilansu płatniczego, 
iż „kapitał, który tą drogą dostaje się do 
kraju, produkcji naogół nie podnosi, ale

przenosi własność zagranicę".. Zwłaszcza w 
okresie tendencji do zniesienia barjer cel­
nych, może się stać ta pozycja groźną dla 
samodzielnej polityki gospodarczej kraju.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
Ceduła z dn>a 23.12.

AKCJE: Bank Polski 179, Bank Zw. 
Sp. Zarobi;. 78.50, Firley 39, Węgiel 50, 
Lilpop 38—37.75, Modrzejów 18—17.75, 
Norblin 72, Parowozy 20, Haberbusch 
105, 4 proc, pożyczka inwest. 119, 5 proc, 
premj. doi. 68.50—67.75, 6 proc. doi. 80, 
5 proc, konwersyjma 49.75, 4 i pół proc. 
Ziemskie 47.35—47.50.

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 8.88 
Londyn 43.44, Paryż 35.07, Wiedeń 125.33 
Praga 26.4255, Wiochy 46.60, Belgja 
124.66, Berlin 213.22, Dolar prywatnie 
8.8755.

WSZYSTKIM NASZYM SZANOWNYM

KLIJENTOM ZASYŁAMY SERDECZNE

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE

D AK

Sosnamiec, Piłsudskiego 14, tel. 8-28.

Z racji upaństwowienia miejskie­
go seminarjum nauczycielskiego w 
Dąbrowie, odbyła 6ię w ubiegłą nie- 
dzelę uroczystość szkolna, z udziałem 
przedstawicieli władz szkolnych, 
komunalnych, delegacyj szkół śred­
nich, rodziców i młodzieży szkolnej.

Po nabożeństwie w kościęle udano 
się do sali resursy, gdzie odbyła się 
uroczystość upamiętnienia ważnego 
dla miasta i młodzieży aktu upań­
stwowienia uczeJmi.

Pierwszy zabrał głos prezydent 
miasta dr. Madeyski, który skreślił 
lusrtorję szkoły, oraiz starania i współ 
działanie miasta, szkoły i władz 
szkolnych w kierunku rozwoju u- 
czelni, co dzięki sumiennej i wytę­
żonej pracy grona nauczycielskiego 
z dyrektorem p. A. Ziębą na czele zo­
stało należycie ocenione przez wła­
dze szkolne i seminarjum zostało u- 
pa 1161 wo w i on e.

Następnię przemówił kurator okrę­
gu krakowskiego dr. T. Kupczyński. 
Mówca ze wzruszeniem wspomniał o 
tem, że kiedy przed 15 laty również 
w tej sali odbywały się zebrania, 
debaty dotyczyły zagadnienia, w ja­

go blisko 100.060.000 zł., koleje 
228.000.000 zł., emigracja 255.000.000. 

i łącznie przychody bież. 3.301.800.000 
zl. Pożyczki dały półtora mil jardu, 
przychody zmniejszające mijątek 
(sprzedaż papierów wartościowych) 
dały 548.000.000 zł., razem całkowity 
przychód bilansu płataiiczego wyno­
sił 5.201.100.000 złotych.

W dziale rozchodów najważniejszą 
pozycją był import towarów zagra­
nicznych, który wynosił blisko 3 i 
pół mil jar da złotych. Ogółem rozcho­
dy bieżące wynosiły 4.431.000.000 zl. 
W ydatki z tytułu zwrotu pożyczek 
wynosiły 634.000.000, wydatki na po­
życzki udzielane zagranicy, lub zu­
żyte na wykup akcyj i nieruchomo­
ści, wynosiły 210.000.000 zł., razem 
całkowita suma wydatków wyrażała 
się kwotą 5.276.800.000 złotych 

ki 6posób należy wychowywać .spo­
łeczeństwo, aby duto ono najgor­
szych w pojęciu rzędów zaborczych 
obywateli, tymczasem dziś, w wolnej 
Ojczyźnie widzimy tak radosny o- 
bjaw, iż wszystkie wysiłki skierowa­
ne są w tym kierunku, aby dać pań­
stwu i społeczeństwu jaknajlepszych 
pod każdym względem obywateli. 
Omówiwszy następnie momenty, któ­
re spowodowały upaństwowienie u- 
czeilni, p. kurator jako przedstawi­
ciel władz szkolnych crlosił semina­
rjum. za upaństwów., ne. Z kolei 
przemawiał prezes Rady miejskiej 
dr. A. Piwowar, który w imieniu Ra­
dy miejskiej złożył serdeczne podzię 
kowanie wszystkim, którzy przyczy­
nili się do otwarcia uczelni, pracowa­
li nad jej rozwojem i spowodowali 
jej upaństwowienie. Dyrektor semina 
rjum p. A. Zięba treściwie scharak­
teryzował czynniki, które w następ­
stwie umożliwiły upaństwowienie 
uczelni, zaznaczył niezwykle życzli­
wy stosunek, władz szkolnych do se- 
ininairjum, a zakończył przemówie­
nie oświadczeniem, iż szkoła nadal 
będzie dążyć do doskonalenia eię 
i wychowywania dobrych obywateli.

Ostatni zabrał glos uczeń 5 kursu 
p. M. Szymczak, dziękując wszystkim 
za starania i opiekę nad szkołą, po- 
czeon w imieniu wychowanków semi­
narjum złożył przyrzeczenie, iż pój­
dą w lud wykuwać mocarstwową 
potęgę Polski.

Po przemówieniach orkiestra i chór 
szkolny wykonały kilka utworów a 
następnie gości podejmowano śnia­
daniem, podczas którego wygłoszono 
szereg przemówień. Życząc semina­
rjum dalszego rozwoju, należy zazna 
czyć, iż upaństwowienie seminarjum 
w lwiej części je6t zasługą dyrektora 
A. Zięby, który mimo trudnych wa­
runków nie szczędził sił i pracy i po­
stawił uczelnię na takim poziomie, iż 
władze szkolne ne wahały się upań­
stwowić szkoły, co w ostatnich la­
tach jest zjawiskiem naogół rzadko 
spotyka nem.

Szanownej Klijenteli na nad­
chodzące święta tą drogą skła­
dam serdeczne życzenia 8864

„GUATEMALA"
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

SOSNOWIEC.

Szanownej Klijenteli na nad­
chodzące święta tą drogą skła­
dam serdeczne życzenia 8865

WŁ. CZECHOWSKI 
SOSNOWIEC, 3-GO MAJA, 
skład mat. piśm., ram, tapet.

Szanownej Klijenteli na nad­
chodzące święta tą drogą skła­
dam serdeczne życzenia 8865

CUKIERNIA

„BAGATELA”

Ofiary
Zamiast powinszować Świątecznych i 

Noworocznych składają do dyspozycji 
ks. szambelaina Plenkiewicza 10 zl. Z. 
Dojlidowie.

ZL 10 na pogotowie sanitarne Czerwo­
nego Krzyża zamiast powinszować Świą­
tecznych i Noworocznych składa dr. Ry­
der.

X Z PLEBANJI w Wojkowicach Komor, 
nych skradziono z biurka ks. Szewczyka 
"62 zł. Złodziej dostał się na pleban ję 
po unrzedniem wybiciu iiriMT w oluN-o
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iśroDika Zawiercia.
X KURSY NAUCZYCIELSKIE. Sekcja 
pedagogiczna przy Związku P. N. S. P. w 
Zawierciu urządza w czasie obecnych 
feryj świąt Bożego Narodzenia 5-dniowy 
informacyjny kurs do praktycznego e- 
gzarninu nauczycielskiego (kwalifikacyj­
nego). Otwarcie kursu nastąpi dnia 27 
b. m. t. j. w piątek o godz. 11 w obecno­
ści p. inspektora szkolnego w szkole po­
wszechnej nr. 4. Po otwarciu kursu roz- 
pcczną się zaraz wykłady. Na kurs mo­
żna zapisywać się jeszcze w dniu otwar­
cia
X Z POWIATOWEGO KOMITETU I.
O. P. I’. W ubiegły piątek, w lokalu P.
K. U. odbyło się zebranie walne powia­
towego komitetu LOPP. Z powodu ob­
szernego porządku obrad wyczerpano 
tylko połowę materjaliu, przyczem punkt 
pierwszy przeniesiono na ostatni porząd 
ku dzienne o. Skarbnik komitetu kpt. 
Menhard referował sprawozdanie z VI 
tygodnia lotniczego oraz z ruchu kaso­
wego. Należy zauważyć pewną smuitną 
ok - iiczność. Oto zaledwie jedna trzecia 
członków LOPP. należących do kól za­
wierciańskich wnosi składki członkow­
skie. V> związku z tem obradowano nad 
środkami, których należałoby użyć dla 
podniesienia obowiązkowości' wśród 
członków, a nawet które możnaby stoso­
wać jako pewne rygory. Pozatem oma­
wiano także kweetję pożądanej koopta- 
cji członków, a prezes komitetu p. mjr. 
Mozer złożył sprawozdanie z posiedzenia 
komitetu okręgowego LOPP. w Sosnow­
cu.
X NA ŚWIĘTA. Zamieszkałemu przy ul. 
Szkolnej Franciszkowi Cieślikowi nie­
znani sprawcy skradli wczorajszej nocy, 
włamawszy się do komórki 2 gęsi i 5 ku­
ry, wartości 60 złotych.

Biżuterję 
złotą i srebrną 

poleca

J. Smoczyk
Katowice, ul. 3 Maja 7.

X W DNIU WIGILIJNYM zarząd ochron 
ki dla dzieci im. H. Sienkiewicza urzą­
dza obchód dla swoich wychowanków. 
Pod choinką zostaną rozdane upominki 
i słodycze poczem dziatwa odśpiewa ko- 
lcmdy.

Magistrat, jak corocznie urządza dziś 
wilję dla aresztu miejskiego.

X Z „SOKOLA". W sobotę 4 stycznia to­
warzystwo gimnastyczne ,,Sokól“ organi 
zuje zabawę taneczną w Domu ludo­
wym. Dochód przeznaczony na prowa­
dzenie prac gimnastycznych i sporto­
wych towarzystwa. Zabawy „Sokola" ma 
ją już wyrobioną, sympatyczną tradycję, 
nie należy więc wątpić, że ta pierwsza 
zabawa w nadchodzącym karnawale zgro 
mad z i licznie naszą młodzież.

X RUCH ŚWIĄTECZNY. Kupiectwo w 
roku bieżącym zawiodło się całkowicie 
na ruchu przedświątecznym. Pełne zapa­
sy sklepów zostały nie wyprzedane. Kry­
zys gospodarczy, jaki przeżywa kraj ca­

1 1 Otwarty z dniem 10 grudnia r.b.

SIKLEP POLSKI
PRZY FILJI „KURJERA ZACHOD­
NIEGO" W BĘDZINIE, ULICA MA­
ŁACHOWSKIEGO 7. TELEFON 7-90.

POLECA: małerjały piśmienne, galante- 
rję papierową, przybory biurowe i szkol­
ne, gry towarzyskie, obrazy, albumy 

> i wiele innych bardzo gustownych po-
------ darków gwiazdkowych.-------------

imłu CENY UMIARKOWANE. fwws

ły, dal się odczuć w Zawierciu przede- 
wszystkiem w formie redukcji, które w 
dodatku są nadal zapowiadane i spodzie 
wane. Tranzakeje w większości sklepów 
nie sięgają nawet połowy obrotu w po­
równaniu z rokiem 1927-ym. Horoskopy 
na rok nowy narazić zapowiadają 6ię 
niewesoło.

„ODGŁOSY ŻYCIA". Opuścił druk 
nr. 2 czasopisma „Odgłosy życia" ucze­
nie Państw, seminarjum żeńskiego w Za­
wierciu. Z radością podkreślamy, że na­
sze koleżanki z dziennikarskiej niwy nie 
tylko nie ustają w podjętej pracy, ale 
osiągają coraz, lepsze wyniki zarówno co 
do treści jak formy i objętości. Życzymy 
nadal dotychczasowego postępu.

Kronika Olkuska.
X OPŁATEK W OCHRONCE T-WA 
DOBROCZYNNOŚCI W OLKUSZU. O 
godz. 12 i pół w poluduiie duia 24 bm. w 
sali ochronki T-wa dobroczynności w Ol 

kuszu odbędzie się tradycyjny opłatek, 
na który zarząd T-wa zaprasza wszyst­
kich członków. Po opłatku nastąpi 
gwiazdka dla biednej dziatwy w miarę 
wpływu ofiar, które — jak dotąd — są 
bardzo skromne. Zbiórką ofiar i odzieży 
dla dzieci na gwiazdkę zajmuje się sek­
cja opieki związku oby w. prac, kobiet.
X OPŁATEK W SIEROCIŃCU W NIE- 
SUŁOWICACH. Popołudniu w dniu 24 
hm. zarząd sierocińca niesulowdckiego 
urządza dla sierot opłatek i gwiazdkę, 
[włączone z popisami dzieci.
X CHOINKA I OPŁATEK W STOWA­
RZYSZENIU POL. MŁODZ. ŻEŃ. O g.
8 wiecz. w dniu 29 bm. stowarzyszenia 
mlodz. żeńsk. i męskiej urządzą wspól­
nie choinkę, oraz opłatek, w szkole 
powsz. nr. 1. Wieczór urozmaicony zo­
stanie deklamacjami i śpiewami stowa­
rzyszonych.
X SZOPKA W STOWARZYSZENIU 
MLODZ. W OLKUSZU. W drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia stowarzysze­
nie poi. mlodz. żeńskiej i męskiej w Ol­
kuszu odegra w sali gimn. szkoły pow, 
nr. 1. 6zopkę.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (z Kogutkiem)
|e»t to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwr 
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dzieci.

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 5276

Dbajcie o swoje zdrowie! 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
z marką .Kogut" są stosowane 
przy chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół­

ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio­
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze­
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

J. KRUSZYŃSKI
SOSNOWIECul. Swobodna 6. telefon 2-57.

SPECJALNOŚĆ
CENTRALNE OGRZEWANIA wszelkich systemów. * 

WODOCIĄGI i KANALZIACJE.
URZĄDZENIA SANITARNE.

KĄPIELE, ŁAŹNIE i URZĄDZENIA ZDROWOTNE 
ELEKTROPOMPY. _ _ _ _ .

UWAGA. Firma wykonuje plany i kosztorysy dla właścicieli nieruchomości w celu przy­
łączenia posesji z rurociągami miejskimi: kanalizacyjnemi i wodociągowemu

Porady fachowe — projekty i kosztorysy.

Własne warsztaty mechaniczne. — Wszelkie spawania autogeniczne.
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Wyborowe brzytwy
Wszelkie przybory do golenia 
zakupisz bezwzględnie najlepiej 

w składzie Fabr.
T-wa „SIŁA"

Sosnowiec, Hale „Rozwoju”.

TYLKO WYPRÓBOWANE BRZYTWY PO- 
DAJEMY NASZYM ODBIORCOM; DLATE­
GO TEŻ PÓŹNIEJ NIE MAJĄ ZAWODU.

CZOPKI HEMOROIDALNE 
„VAJUCOL" (z kogutkiem)

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, krwawie­
nie, zmniejszają guzy (żylaki).

__________Sprsedąją apteki.__________

-MEWH-i
ny i wypróbowany środek (nacieranie) K 
REUMATYZMOWI | 

kłuciu z powodu przeziębienia, postrzał o- 'J 
wi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach •■5 
Wyrób i główna sprzedaż:,? 
APTEKA MIKOLASCHAg

Lwów Kopernika 1. 6678 J

3SBR9 ' ~~ ~ ".‘u

Obuwie skórzane dla Pań i Panów
== Każda cena to istny rekord! —
Nadto prowadzimy jeszcze serje obuwia specjalnego — i — luksusowego.

Do nabycia we wszystkich filjach i zastępstwach.

MLSAflT^rfh 

fWO® w 

ł ~EGE*
I UŚMIERZA B0LE W'

PODACRYCZNE 
REUMATYCZNE 
ARTRETYCZNE

fabryko ChemicznaJGf&tobonki, (%l00d • 
WAG f Z AWA • 8urak'owika15(dom włairyi

W listopadzie 1882 roku założyli nasi obecni 
akcjonarjusze pierwszą w Małopolsce na większe 
rozmiary zakrojoną fabrykę cukrów. Fabryka zatru­
dniała początkowo 50 pracowników a mały stosun­
kowo rynek zbytu musiał być krok za krokiem zdo­
bywany.

H E H U 
EH
HE
EH

W listopadzie 1929 roku stan zatrudnienia wy­
nosił ponad 500 urzędników i robotników a wartość 
produkcji tego miesiąca doszła prawie do cyfry 
1,000.000 Zł.________________

Ten szybki rozrost naszego przedsiębiorstwa 
oparty na konsekwentnie przeprowadzonej organi­
zacji produkcji i zbytu zawdzięczamy głównie trzem 
naczelnym wytycznym właściwościom naszych towa­
rów:
dobrej jakości - niskim cenom - ujmującemu wyglądowi

MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przy sypki dla dzieci „PUDER DZI­
DZI" (z Kogutkiem), otrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i esystości.

OlSIMET KOSMEHtZKY
Masaże lecznicze, usuwanie wągrów, zmarszczek 
i podbródków, Elektryzaeja włosów i usuwanie 
łupieżu. Maseczki balsamiczne upiększające. Sta­

łe przyciemnienie brwi. 8870
EWA HAMBURGIEROWA
SOSNOWIEC,. PIŁSUDSKIEGO 12. 
I. oficyna, 1 piętro. Telefon 11-45.

Bielizna trykotowa 
i wełniana 8306 

w wielkim wyborze 

POLECA

Magazyn galanteryjny

P.
SOSNOWIEC,

ulica 3-go Maja 8.

TAK SZYBKO??
— A gdzie oprawialiście tak gustownie swoje obrazy?
— To zasługa Ziuteczki, bo ona wyszukała w podwórzu Hal Roz­

woju przy ul. Prez. Mościckiego 9 (wiesz, dawniej Kościelna) specjalną 
pracownię ram ”La Ornamo". Byłyśmy tam z obrazami razem. Czego 
tam nie oprawiają I Obrazy, portrety, firanki, lustra, makaty, delektory, 
hafty; robią z listew śliczne serwantki, ekraniki, tace, półeczki, słowem 
co chcesz. A wszystko ślicznie i solidnie. 8867

— No powiedz, kto to wiedział! A myśmy woziły do Krakowa i 
Katowic i nie jesteśmy zadowolone. Tu aż miło odpocząć.

Sosnowiec, Warszewska 22 
tel. 4-92 (dawniej ”Lutnia“.

Ostatni kurs tańców
5 stycznia o godz. 7 rozpoczyna zna­

na z doborowego towarzystwa 
szkoła tańca

NINY CICHONIOWĘJ. 
W programie ostatnie nowości sezo­
nu. (Świadectwo ukończenia kursu we 
wrześniu 1929 roku wydane przez O- 
fficielle Fachschule des Gremiums der 
Tanzmejsters Wien.) Wpisy w firmie 
W. Czechowski 3 Maja 8 tel. 8-24. 
Udzielanie lekeyj w prywatnych kółkach. 7861

JĄKANIE
oraz wszelkie inne zboczenia mowy ra­
dykalni^ usuwa Zakład Łeczn. dla jąka­
łów S. ŻYŁKIEWICZA, Warszawa, Chłod­
na 22. Prospekty kancelarja wysyła bez­
płatnie. — — — — — — —

OSTRZEŻENIE.
Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, należy 
przy kupnie akcentować, wyraźnie żądać 
oryginalnych proszków z „KOGUTKIEM* 
Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. — 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPORCZYWIE 

f polecane naśladownictwa w podobnem do na­
szego opakowania.

Kursy Kroju szycia, 
modelowania Ireny Za­
borowskiej. zatwierdzo­
ne przez Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publiczne­
go, krój nowoczesny A- 
kademji Paryskiej. Koń­
czącym świadectwa pra­
wne. Przyjmuje zapi­
sy na kurs rozpoczy­
nający się w styczniu. 
Sosnowiec, Piłsudskie­
go 18, II piętro. 8057-4

M I Ó D |
dobry kresowy Blaszan- 
ka 5 kg. 19.50 i najlep- 
■ze grzyby prawe poleca 
UliBiiSW I Jsłfjtat 

Sosnowiec, 3-go Maja 21

■■■IHERH

ODMROŻENIE
gutkiem), „MROZOL” leczy i goi 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne. 6725

Choroby płuc!
Stosowany przez pp. Doktorów „BALSA': 

THIOCOLAN AGE" przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułstwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczuciechoreco. 
powiększa wagę ciała, .Balsam Thiocolan Age" 

■ sprzedają apteki i składy apteczne (drcfgerjc). 
‘Żądajcie tylko w oryginalnem opakowani.;

8. ligiilapa i
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KINO
„ZAGŁĘBIE”

DAWNIEJ
Klno-Te.lr „UDZIAŁOWY”

ŚWIĄTECZNY PROGRAM: Dla mlodileiy doiwolony.
Dnia 25 grudnia r. b. Dnia 26 i 27 grudnia r. b.

JS*™! JNM Weisiitr„CZŁOWIEK, KTÓRY KRĘCI..." W roli głównej: Ramon Novarro.
Początek seansów: w dni powszednie o godz. 6, 7.30, 9.30, a w niedzielę i święta o 3-ej.

Wyświetla dn. 25 grudnia dramat p. t.

, Dnia 28 i 29 grudnia r. b.

ZELAZNA STOPA
W roli głównej niebezpieczny kon­

kurent „Rin-Tin-Tina” „REX”.
Wkrótcei 

„Hrabia Monte Christo".

Wielka premjera w dniu 26 grudnia.
Dramat wschooni w 16 aktach.

miH mm „miłość wpustyni”
W roli głównej: Ryszard Noel. 

Do obrazu specjalna ilustracja muzycznn. W roli głównej: Noach Berry.

§ id s □
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KINO
SFINKS

Od poniedziałku 23 do czwartku 26 grudnia włącznie 
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM!
Potężny dramat z życia dzikich ludów p. t.

KRÓLOWIE PUSZCZY-Peri
Nad program! TYGODNIK AKTUALNY.

Na scenie! Wielka Rewja Artystyczna Nad program! 

„CHIŃSKIE OKO“ "s^:
Z udziałem pierwszorzędnych sił artystycznycz. Duet Erweatów jako szo­
fer i pokojówka. Ełlen Klaaen międzynarodowa śpiewaczka odśpiewa 
Opowieści Hoffmana, „Aj, Aj, Aj,. Aj" serenada po hiszpańsku. Staaia Er- > 
wełtowa kuplecistka „Moryc Kon”, „Ja cię kocham i miłuje”. Juljusz ' 
JulJanowskl humorysta. „Aktualje świata”, Salusiu", .Kościelny Dziadetc*.

KINOTEATR

„UCIECHA”
MlrinGIn., 3 KaiiU iiU-Ol.

Wielki urozmaicony świąteczny program!!!
Tylko jeden dsień! Środa 25 grudnia 1929 r. Przyja ciele całego świata

PAT i PATACHON 
w bezsprzecznie swym najnowszym i najlepszym obrazie p. t.

„JAKO GAZECIARZE”

Czwartek 26 grudnia r. b. i dni następne.
|ak wicher, burza, samum, rozpętała się krwawa wałka na pustyni, na 

czele bohaterskich synów wschodu stanął jako

WŁADCA SAHARY
WłfłfTzimier7 Gaidarnw Monumentalny film wschodni o mi- 
w luuzimicrz uajaarow. łośei ,łeik, ku biatej kobieci.

KINO 
„ODEON” 
hątir™ Gin. U. Sscissiiegn 8.

WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY p. t. , , J ,
i w y v WM .aa dramat dworu Habsburgów.

„NIC Z Y J E DZIECI wr°ligl°wne*
(Miłosne przygody księżniczki) KSENIA DESNI.

KINO-TEATR 6 Wielki urozmaicony świa.teczny program!!!
| Tylko jeden dzień! Środa 25 grudnia 1929 r.

TT A R Potężny dramat erotyczoo-sensacyjny p. t. t”^z?ł!L: | republika piratów 
(Gmach straży ogniowe.) | Wspaniałe widowiako niezwykłe, barwne, pełne tempa i brawury.

Czwartek 26 grudnia 1929 r. i dni następne
Najsympatyczniejsi p i. • Pa4nrl.n,. Przedstawią się osobiście w naj- 
x sympatycznych to *<*»•«* alavuou wspanialszych swych kreacjach: 

„JAKO GAZECIARZE” 
i darzą swych przyjaciół beztroską wesołością wywołującą salwy śmiechu.

r FUTRA! WttóE i MIII FUTRA! '
SKŁADY FUTER

j L. GOLDSTEIN i N.TENENBERG • 
£ BĘDZIN, ni. Kołłątaja 14, I-sze piętro Telefon Nr. 140. ■
FJ SOSNOWIEC, 3-go Maja 19 (vis a vis dworca gł.) Telefon Nr. 344. ■
g POLECAJĄ: futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. j
■ oraz różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 11 
J WYKONYWUJĄ: we własnych warsztatach, wszelką robotę, ■ 

w zakres kuśnierstwa wchodzące. 8882 4

“ — Urzędnikom ulga w spłacie, — 3

111 E[
SOSNOWIEC,

ul. Orla 11, Tel. 4-58. 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
Blacharsko - Dekarskie 
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres blacharstwa i de- 
karstwa wchodzące z ma­
terjałów własnych i po­

wierzonych. 8482

POSIADA NA SKŁADZIE:
WANNY,' NASIADOWKI, wanienki dziecinne, LATARNIE PO­
WOZOWE, BAKI na benzynę do samochodów. Bańki na olej 

oraz oliwiarki.
SPECJALNOŚĆ: krycie dachów blachą, dachówką i tekturą smo- 

łowcową, konserwacja dachów.
CENY UMIARKOWANE! WYKONANIE PUNKTUALNE!

WŁOSÓW |

wypadanie, łupież, ły­
sienie usuwa „Eaen-

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

NA GWIAZDKĘ maszy­
nę do szycia bębenko­
wą i gabinetową z czte­
rema szufladami i Sin- 
gera bębenkową mało 
używaną sprzedam ta­
nio na dogodnych wa­
runkach. Haftu nauczę 
czółenkową za 100 zł

Pianino czarne krzy­
żowe w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Cwięk 
Dworska 4. 8853

Fortepian krótki cza­
rny sprzedam, dogodne 
warunki. Sosnowiec,
Małachowskiego 30, Pie 
szczyński. 8868

okazyjnie gzamofon wa­
lizkowy sprzedam. So­
snowiec, Narutowicza 
20 w Targu Sieleckim 
Harlak. 8846

Wózek dziecinny ma- 
o zniszczony kupię. 
Zgłoszenia do „Kurjera 
Zachodniego" Sosno­
wiec pod „Wózek".

8851

Posadą najłatwiej c-| 
trzymasz ukończywszy' 
najlepsze Kursy Samo­
chodowe Inż. Klebei 
Sosnowiec, Warszaw­
ska 22. Nauka rano lub

Duży wybór mebli za 
gotówkę i naraty Sci- 
jich—Bisikiewicz, Dą- 
srowa, Sobieskiego 2.

8655-2

wieczorem. Sześciocy- 
lindruwe samochody 
Prawo jazdy zapewnio­
ne. Zapisy codziennie. 
Długoterminowe spłaty 
ratami. 7609-4

POSADY 
i PRACE

Potrzebny pracownik 
biurowy z handlowem 
wykształceniem i pra­
ktyką buchalteryjną
Zgłoszenia z życiorysem 
p. a. firma M. Łempic 
ki S-ka Akc.. Sosno­
wiec, Małachowski' <c 
26.

Chcesz otrzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 
tursy fachowo - kores- 
>ondencyjne profesora 
iekulowicza. Warszawa 
Zórawia, 42 j. Kursy wy­

uczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości ku- 
>ieckiej, korespondencji 
landlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, 
caligrafji, pisania na ma­
szynach. towaroznawst­
wa. — angielskiego, 
Francuskiego, niemiec­
kiego, pisowni oraz gra­
matyki polskiej. Po u- 
kończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

8107-5

LOKALE

Do wynajęcia sklep w 
podwórzu przy ul. Mo- 
drzejowskiej 21 w So­
snowcu, Bronsztajn.

8858

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Poszukują wspólnika 
do wprowadzenia ma­
sowej produkcji branży 
żelaznej ze współpracą 
lub cichego z kapita­
łem od 20000 zł. Odle­
wnię żelaza i warsztaty 
mechaniczne posiadam 
w kompletnym urządze­
niu. Rynek zbytu za­
pewniony. Wyznanie
obojętne. Bliższych in­
formacji udzielę na żą­
danie zainteresowanych 
Oferty pod „Metal" 
kierować do Administr. 

8707-2

Czyż Józef zgubił ksią 
żeczkę Kasy Chorych, 
wydaną w Sosnowcu.

8845-3

Lewek Szafir zgubił 
książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKU. 
Miechów, którą uniewa­
żniam. 8872-3

Zgubiono teczkę z 
książkami kolo stacji w 
Sosnowcu. Łaskawy zna 
lazca zechce zwrócić 
za wynagrodzeniem. Ra­
cławicka 4 do gospo­
darza. 8847

Student wyższej szko 
ły Budowy Maszyn 
z dłuższą praktyką po­
szukuje dwumiesięcz­
nej pracy. Zgłoszenia 
piśmienne „Kurjer Za­
chodni" dla Studenta.

8857

Przy błąkał się pies — 
pudeł. Do odebrania 
Szpitalna 12 między go­
dziną 11—13. 8880

| "H Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za Tekstem 20 g.
3 £ ' T^łtl 17 Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10-30 gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20-00 groszy za każdy wyraz od początku.
1 *«T» I« 11 1 Kk III 111 IJ< J.lZII Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. Za terminowy druk orazwUlllllIl V A. w przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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